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W ychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z w y ją tk iem  niedzie l i dni św iątecznych. 

Przedpłata w ynosi:
W MIEJSCU kw arta ln ie ............................. 4 rfr.

. . . 1 „ 5<» -miesięcznie ,
Z przesyłką pocztow ą:

Miesięcznie w kraju
w Monarchii austro-węgierskiej

2 złr. — e^ 
6 „ — »

s  do Prus i Niemiee . . . .
« i „ F r a n c j i ................................
5  ( ,  Belgii i Szwaicarji
f  „ Włoch, Tnreji i księstw Nadd.

po 7 Ai- 
50 et.

Słrbji
Numer pojedynczy kosztuje 10 ct. 

Redakcja ul. Łyczakow ska I. 3. T e l e f o n  J 7 4 .

Przedpłatę i og łoszen ia  przyjmują:
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.* 
u lica  K o p ern ik a  liczba  5 .— Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłaeznie dla „Gaz. Nar.* ajencja p. Adama, 
Rue des Saints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walflschgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Sehalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L.
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie

W. Kukliński.
03Ł0SZENIA przyjmuję się za opłata 6 et. od 

miejsca nbjętośei jednego wiersza drobnym drukiem.
R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  2 0  e t .  

od  w ie r s z e .
Adm lnistraoja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

L w ó w  dnia IB. lis topada.

Gdyby polscy członkowie nie pomazali tej i 
owej ważniejszej sprawy w komisji budżetowej 
d e l e g a c j i  a u s t r j a c k i e j ,  możnaby cały 
praw ie  przeb ieg  j*j rokowań znpelnem  pominąć 
milczeniem. D elegacja ans tr jacka  dała się we 
wszystkiem wyprzedzić węgierskiej ,  i za uią od­
m aw iając  wszystkie pacierze, odmówiła także pa­
cierz hohenzoflernski. I uk łada sobie nawet takie 
porządki dzienne, że rozprawy są niemożliwe. Na 
wczorajsze posiedzenie walne wzięto od razu e ta ty  
m in is te rs tw a spraw zagranicznych, m in is te rs tw a 
skarbu , najwyższej Izby obrachunkowej i m a ­
ry n a rk i .

Ciekawą je s t  okoliczność, że Tester Lloyd  
szeroko pisze o ja k im ś  nowym karab in ie  r e p e -  
t j e r o w y  m, k tóry  w edług  prób już robionych, 
ma być daleko lepszy od m anlicherowskiego. D e­
legaci węgierscy pojawili się wczoraj w arsenale 
wiedeńskim, aby wypróbować, jak  też s trze la  k a ­
rab in  ManllcLera. Po dwudziestym  strza le  lnfa 
się mocno rozgrzała, ale karab in  funkcjonował da ­
lej wybornie.

C e s a r z  dal  j uż dwa  o b i a d y  dla człon­
ków dslegacyjnych. Onegdaj byli z naszych dele­
gatów proszeni ks. Sanieha,  Bobrzyński i C zaj­
kowski. Cesarz rozm aw iał przedew szystkiem  z ks. 
Sapieną. N a  wczorajszym obiedzie rozm awiał ce­
sarz długi czas z ks. Czartoryskim, Czerkawskim, 
H ausnerem  i Jaw orsk im .

szawie. W  zamian m ają  być w a rm ii  ustanowieni 
pastorowie l a  t e  r s c y .

Do Tolit. Corr piszą, i i  w P e te rsb u rg u  
krąży dotąd jeszcze niestw ierdzona pogłoska, we­
d ług  której obecny oberprokuror  św. synodu, P o- 
b i e d o n o s c e w ,  za trzym njąc  tę  fu n k c ję ,  ma 
zostać m in is trem  oświaty w miejsce D e i j a n o w a .  
który  jnż wysłużył 50  la t  i ustępu je  ze s łużby  
państwowej.

Na podtrzym anie  i wzmocnienie p r a w o ­
s ł a w i a  w g u b e r n i a c h  z a c h o d n i c h  ro ­
syjskie m in is te r jum  spraw wewnętrznych żąda od 
kasy pań-dwa na rok przyszły snmy 450.000 rubli 
zam ias t  200.000 rs., dotychczas na ten cel wy­
znaczanych.

W  Berlin ie  wyglądają  wydania resk ryp tu  
cesarskiego, mocą którego ks. Wilhelmowi poru- 
czouo bed/.ie zastępstwo c e s a r z e w i c z a  w p e ­
wnych funkcjach urzędowych. Pogłoska, że ks. 
B ism ark  do San Remo wyjedzie , nie ncicha.

Rzym sk i korespondent Kolnische Ztg  donosi 
o zam ierzonym  darze k r ó l a  w ł o s k i e g o  i 
królowej d la  p a p i e ż a z powodu jub ileuszu , iż 
sprawa ta  by ła  treścią  dyskusji trzech  posiedzeń 
m in is te rja luych . Sprzeciwiało s'9 tem u  wielu mi 
nistrów i grozili naw et dymisją, lecz Crispi bro­
nił tak  gorąco projektu, że w końcu zdołał prze­
konać o stosowności daru. W edług  I I  Cittadino 
dar  będzie nosił n a p i s : „Ojcn św ię tem u Leonowi
X II I .  — dom Sabaudzki*.

Z  B e r l i n . © , .

Podnosiliśmy jnż nieraz, łe  coraz bardziej 
grasujący między C z e c h a m i  r n s o f i l i z m ,  
doszedł niezawodnie do wiadomości korony, i m u ­
siał im  zaszkodzić u cesarza, co sie też odbiło 
w dyslokacyjnych rozporządzeniach Gautscha i 
w s tan*e iskn  negacyjnem , jakie wobec klubu eze- 
Bktego za ją ł nas tępnie  gab ine t  Taaffego. W s z e la ­
ko cesarz je s t  także nwiadoiniony o szerzeniu się 
rusofilizmn między S ł o w i e ń c a m i ,  któr»go 
warjacki p rawie wybuch napotkaliśm y przed kil­
kom a dniami w jednym  z głównych organów s ło ­
wiańskich. Donoszą, że na onegdajszym  obie 
dzie d la delegatów podniósł cesarz w rozmowie 
z p. P oklukaiem  postępowanie dzienn ikars tw a sło- 
wieóskiego, a j a k  Nowa Presse powiada, reey js t ie  
jego  koncepta.

Organ Crispiego RifOrma  wychwala w ob­
szernym  ar tyku le  a u s t r j a c k ą  m a r y n a r k ę  
wojenną. Ze s ta ty s tyk i wykazuje, że f lota  an-drja- 
cka znakom ite za jm u je  m iejsce między f lo tam i 
europejskiem i tak  co do m a te r ja łu  ja k  ludzi, ofi-

- te r ó w j-m a g sjw ia tęąr - i: w a rs ta tó w .

Dzienniki poznańskie d onoszą : Zamość, wieś 
położoną w powiecie ostrow skim , zakupiło  o s ta te ­
cznie jednakowoż pruskie s towarzyszenie dla w e ­
wnętrznej k o l o n i z a c j i  (bar. H enneberg  iS p . )  
w Berlinie , a dyrektor  tego stowarzyszenia, Dre- 
ger ,  bawi na miejscu, celem  wydzielania parceli 
d la  kolonistów, co j u i  w najbliższym  czasie ma
się rozpocząć. . .

Równocześnie, ja k  gazety  niemieckie Jono 
szą, toczą się pe r trak tac je  o z a k n p n o d w ó c h  po- 
b lisk ich  dóbr w tam te jsze j  okolicy ( f*ze ty  nie 
podają nazw tych dóbr), tak ,  że stowarzyszenie 
będzie ogółem posiadało w w. ks Pozuańskiem 
około 8 .000  m o r g ó w  (4.000 naszych morgów). 
Dwie osta tn ie  m a j ę t n o ś c i  m ają  posiadać o wiele 
le.iszą ziemię, aniżeli Zamość, m .aiow ic ie  m a ją  
obfitować w łąki.

E t a t  r z y m s k o - k a t o l .  d u c h o w i e ń ­
s t w a  dla wojska okręgu w a r s z a w s k i e g o ,  
ja k  się dow iadu je  G raźdanin, ma być zm n ie j­
szony; ma on się sk ładać odtąd ty lko  z 7 k ap e ­
la n ó w 'i  6 wikarjuszów; obowiązki ka.ie laua przy 
korpusie arm ii  pełnie ma w przyszłości proboszcz 
parafii z pomocą dwóch wikarjnszów : jeden z nich 
m a  czynić objazdy po załogach, d rng i bedzie stale 
p rzebyw ał przy kościele pofranciszkańskim  w W ar-

P arysk i  Avenire m ilitaire  donosi, że 6. ko r­
pus a r m i i  f r a n c u s k i e j ,  rozłożony na g r a ­
nicy niemieckiej, o trzym ał  j u i  broń regetjerową o 
ośm io-m ilim etrowym  kalibrze.

Z P a r y ż a  dnia wczorajszego te legrafu ją  
nam, że Izb a  posłów pozwoliła na wydanie W i l -  
s o  n a  sądom. Zaszedł przeto ów wypadek, który 
według ciąg łych  zapowiedzi zniewoli G r e v y e g o  
do rezygnacji.  Z resz tą  donoszą pod dniem wczo­
rajszym  z P ary ża  :

Ajencja H avasa  donosi, że prefekt policji, 
G r a  g n o n , o trzym ał polecenie zażądania d jm i -  
rnji. Gdy się wzbraniał to uczynić, zamianował 
m in is te r  na tychm ias t  Bourgoisa, dyrek tora  w m i ­
n is ters tw ie  spraw wewnętrznych, prefektem poli­
cji. M in is ter  sprawiedliwości M a z e a u ,  podał 
się do dymisji.  Tekę tę  obją ł t jm ezasow o  F a l -  
liefes.

K om isja  ankietowa postanowiła jednogłośnie 
zezwolić na sądowe ściganie W ilsona ; Izba nchwa- 
ii ła  to 727 głosami przeciwko 3. P rzywódcy r a ­
dykalni z trudnością dali się uprosić, ażeby nie 
postawili  wniosku o wysłanie depu tac ji  do Gre- 
vyego z żądaniem, aby ustąpił .

Ks. W ik to r  Napoleon te leg rafow ał do depn- 
towanego Mackan, ażeby bonapartyści w ew en tu ­
alnym  wypadku głosowali za kandyda tn rą  Saussie- 
ra  ua prezydenta. W y d a  on wkrótce proklam ację, 
w k tó re j  jako jedyny  ra tu n e k  dla F ra n c j i  przed­
stawi przywrócenie cesarstwa. Depntowani bona- 
par tys tow scy  udają się na naradę do Brukseli.

Dziennikowi Gaulois wytoczono proces za 
ar tyku ł ,  w którym nawisano: „R epublika sam a się 
potępiła i znalazł* dobrowolny Sedan. Niech ży­
je  król 1“

K andyda tu ra  F loqueta  na p rezydenta  ma s i l ­
ne poparcie.

Lanterne  żąda p a r la m en ta rn e j  ankiety ,  aby 
zbadaia  brudną działalność b ra ta  Ferryego przy po­
życzce tnnetańskioj i w spraw ie kopalni tonkiń­
skich.

W  Figarze donosi p. D e lp i t  o brudnych kon­
szachtach pieniężnych B o u l a n g e r a  z milione­
rem  H enrio t ,  dy rek to rem  handln  „M agazin du 
L ouvre“ i oświadcza, że rn a  na to dowody lis towne, 
które zapewne od H eur io ta  o trzym ał.

Cesarzowa E u g e n i a ,  k tó ra  udała  się do 
A m ste rdam u  na kurację, m a być bardzo cierpiąca. 
Oczekują tam  ks. W ik to ra  Napoleona.

Ostatn ia bójka la d a  z policją l o n d y ń s k ą  na 
T rn fa lgarsąna re  m ia ła  być okropną. Policja konua 
tra tow ała  ludzi bezwzględnie, Ind nderzał na n ią 
pa łkam i,  nożami i kam ien iam i.  D ragonów  witała 
lu Uiość oklaskam i.  J a k  słychać, m ag is tra t  londyń­
ski zabronił  policji m ięszać się do zgromadzeń 
na TYafalgarsąuare —  zapewne znaczy to, za b ra ­
niać pochodów tamże.

J a m  nam te leg ram  doąosL c a r  z rodziną 
opuścił Kopenhagę wczoraj o godzinie 21/* popo- 
łndniu .  J e n e r a ł  W erder  wyj«ch»ł na  granicę na 
pewitasie  cara.  Z Berlina dnia wczorajszego roze­
słano następnjący  kom unika t:

„P rzybyc ie  ca rs tw a rosyjskich naznaczone 
stanowczo na jn tro  godzinę 10*/a przed połndniem. 
Na dworzec w yjdą ua powitanie księstwo W ilhe l­
mowie. Cesarz W ilhe lm  stosownie do życzenia ca ­
ra ,  odwiedzi gości dopiera  p° Przybyciu  ich do 
am basady rosyjskiej.  Carstwo oddadzą n a tychm ias t  
wizytę. O godz. 1. odbędzie się śn iadanie  w a m ­
basadzie, a o godz. 5. obiad w pa łacu  cesa rsk im  
na 90 do 100  nakryć. Na życzenie cara odpadnie 
galowe p rzedstaw ien ie  w opefz0i a n a to m ia s t  od­
będzie się prawdopodobnie fam ilijna  wieczerza n 
cesarza. C ars tr .o  m ają  odjechać o godz. 11. wie­
czór. Z m iana  p rogram u je s t  możliwą. Cesarz W il­
helm  życzył sobie poznać i młodsze dzieci carskiej 
rodziny, przeto i one prawdopodobnie przybędą 
do B erl ina ."

D niem  poprzód wysłano z B e rl ina  do 
Frmdnblttu  i Starej Pressy komunikat,  za jmujący 
się polityczną s troną  zjazdn. Czytamy w nim mię­
dzy i n n e m i :

„P izypuszcza ją  tuta j z pewnych powodów, 
że G i e r  s przybędzie, i rzeczą uderzającą jest,  
że dotychczas żadne urzędowe zawiadomienie co 
do tego nie nadeszło. Gdyby Giers nie przybył, to 
i B ism ark  nie m ia łby  okazji do rozmowy z carem 
w sprawach ewego nrzędo. To je d n ak  wyraźnie 
podnosimy, że czy Giers przybędzie czy nie, co 
do politycznego znaczenia podróży carskiej jeot to 
rzeczą obojętną.

„Polityczne sk u tk i  zjazdu odbiją się dopiero 
za powrotem cara  do domu w postępowaniu pół- 
nrzędowej prasy  rosyjskiej.  Dzisiaj n ik t jeszcze 
powiedzieć nie może, czy zwrotu oczekiwać należy 
czy nie. Z resztą z najlepiej uwiadom ionej strony 
zapewniają , że wywody pewnego pisma, mającego 
bliskie stosunki z rządem -ń iem ieek im , o ruchach 
wojsk rosyjskich  ku granicy n iemieckiej i au s tr ja  
ckiej, wcale nie są przesadne, ale na zupełnie 
wiarogoduych relacjach polegają.*

Nibyto  z P e te rsbnrga ,  d. 16. bm., a rzeczy 
wiście z B erl ina  o trzym ała Stara Presse nas tępu­
jący t e l e g r a m : „Z wiarogodnej s trony donoszą, że 
na dworcu kolejowym w Kijowie od kilku już dni 
ładu ją  dzia ła  polowe w drogę kn gran icy  na Ró­
wno i W innicę .  T am tędy  pojechało jnż 24 n a ła ­
dowanych jaszczyków, 19 t a k ie  naładowanych f u r ­
gonów pakunkowych i 12. b ry g ad a  ar ty ler ji .  S pro ­
wadzono też w 106 powózkach karab iny  w sk rzy ­
niach. W sku tek  tego je s t  t r a u sp o r t  towarów na 
kolei Kijowskiej zatamowany, i f rachtów zbożo­
wych kolej obecnie zgoła nie przyjm uje.*

P ism a berlińskie donoszą o c iąg łem  koncen­
trowaniu wojsk rosyjskich na  gran icy  niemieckiej. 
Z B erlina  te leg rafu ją  do Tester L lo yd a :

„Kolej W ierzbo łów -P e te rsbu rg  j e s t  z powo­
da podróży carsk ie j wojskiem obsadzona. Kreusztg. 
ogłasza wystosowany do niej obelżywy lis t  ofice­
rów rosyjskich, kończący się s ło w a m i:  „Diabli
was rychło wezmą. Do widzenia w Berlinie I* 
Kreuzztg. dodaje do tego uwagę, ie  w r. 1870 w 
tak i sam snosób meldowali się F rancuz i,  ale Ber­
lin tylko ja k o  jeńcy n jrze li ."

Tolit. Nachr ., organ pruskiego m in is tra  fi­
nansów odzywa się w tych słowach o wyłączeniu 
walorów rosyjskich z lom bardu w n iem ieckim  b&n-

Kn pańs tw ow ym : „Rozporządzenie to musiało n a ­
s tąp ić  sku tk iem  nieufności, j a k a  w kołach k ao i ta -  
■atów pannj’e względem papierów rosyjskich. P rz y ­

czyny tej nienfuości sięgają jnż  dawniejszych cza­
sów i op iera ją  s!q na względach ekonomicznych, 
wzrastają  one je d n ak  stopniowo od wiosny r. b. 
z powodów politycznych, i uw ydatn iły  się silnie 
szczególnie w chwili, kiedy nad granicę n iem ie­
cką i aus tr jacką  zaczęła R es ja  wysuwać liczne 
oddziały kaw alerj i  i przyspieszać roboty fortyfika­
cyjne w K rólestw ie Polakiem  i na  W ołyniu . Po­
mnożyły ją  jeszcze świeże wieści o ustąp ien iu  
Gierea.*

Godnem uwagi je s t ,  iż w łaśuie na dwa dni 
przed przybyciem  cara, b ism arkow ska Nordd. 
Alty. Z tg  konstatuje, że „w delegacjach anstro- 
węgierskich jeden  ty lko panuje głos uznania i za­
dowolenia co do zasłng hr .  Kalnokiego około u-  
fcrzymania i u tw ierdzenia  sojuszu środkowo-euro-

Jeszcze z broszury:

„ B i s m a r k  i  R o s j a .

Przed t rze m a  dniam i podaliśmy tre ść  b ro ­
szury „ Bism ark und Russland“, tej mianowicie 
jej części, k tó ra  t rak tu je  sprawę zewnętrznej po­
l ityki N iem iec i stosunku ich do Rosji .  Głośna ta  
b roszura ,  przypisywana jak  wiadomo inspiracjom 
samego ks. B ism arka ,  poświęca i s p r a w i e  p o l ­
s k i e j  obszerne uwagi, a nawet podaje ciekawe 
rewelacje z r .  1863., tyczące sie s tosnnkn Napo­
leona I I I .  do Polski i Rosji. Podano je  ja k o  obja­
śn ien ia  sławnej mowy ks. B ism arka ,  wygłoszonej 
w se jm ie prusk im  w styczniu r. z. A u to r  b ro szu ­
ry przy tacza  relację „wysoko s tojącego dyplom aty" 
niemieckiego, spisaną w czerwcu 1863. Oto b rzm ie­
nie tej wielce ciekawej re lac ji :

„...Po obiedzie przystąp ił  do m nie  cesarz (N a­
poleon I I I )  i wdał się ze m ną  w dłuższą rozmo­
w ę..  Mówił o naszych wewnętrznych stosunkach 
Powiedział, że szczególniej zastanowił go adres
(opozycyjny) berlińskiego m a g is t ra tu ,  który prawdo­
podobnie w innych wielkich m ia s ta ch  będzie po­
wtórzony. Znał on bardzo dokładnie treść  tego 
adresn ,  a gdy m u  powiedziałem, że wszystkie te  
dem onstrac je  nie m ają  tego znaczenia, jak ie  im 
p rzypisu je  dem okra tyczna prasa w k ra ju  i za g ra ­
nicą, odpowiedział,  że wierzy od bardzo, iż dla 
rządu nie urośnie stąd żadne niebezpieczeństwo, 
a je d n ak  wrażenie, Jakie dem onstrac je  te czynią 
za granicą, j e s t  niedobre i cierpieć na  tern mnsi 
wpływ P ru s  za granicą, ponieważ ogólne będzie 
m niem anie ,  że siła  Prue je s t  osłabiona przez za­
ta rg  korony z k ra jem . J e s t  to zupełnie to samo, 
co ze sprawą wyborów w Paryżu  —  są oue cesa­
rzowi ze względu na sprawy wewnętrzne zupełnie 
obojętne, ale m a ją  swe znaczenie z powodu wra­
żenia, jak ie  muszą czynić za granicą.

„Cesarz mówił dalej,  że wpływ i znaczenie 
P ru s  g łównie ua tern polegały, iż były ono uwa­
żane jako rep rezen tau t  n iem ieckiej narodowości i 
liberalnych idei. To dało im przewagę w samych 
Niem czech, a i poza granicami N iem iec  w iedzia­
no, że Prusy m a ją  za sobą cały naród, i w tem 
l>jło źródło ich wpływa. Stanowisko to było z re ­
sztą dla P rn s  bardzo wygodne, ponieważ nie po­
trzebowały one wiele działać, ty lko wpływ ten 
zachowywać i rozwijać. Cesarz ubolewał nad tym 
zw rotem , który koniecznie nas tąpić m usi —  ubo­
lewał,  ponieważ zawsze iu te re su je  on się Prusami, 
zwłaszcza z powodu samego króla.

„S ta ra łem  się cesarzowi wyłożyć, ie  jeżeli 
mniema, iż wewnętrzna siła P ru s  przez wypadki 
osta tn ich  m iesięcy osłabioną została  , to  je s t  to 
n iebezpiecznym błędem. U czyniłem  p rzy tem  nwa- 
gę, Je deputowani zabili się przez ujmowanie się 
za P o lakam i i przez odnoszące sie do tego mowy, 
noszące znam ię zbrodni stanu. M asa narodu nie 
bardzo sie za jm uje  polityką zagraniczną i tylko 
n iek tóre  kw est je  są dla niej bardzo jasne,  jak  np.

iw e s t ja  polska. Przeważa antypasja do Polaków  
i dlatego postępowanie deputowanych bardzo  się 
nie podobało.

„Cesarz p iln ie  się przysłuchiwał —  zw ła ­
szcza, gdy m ówiłem  o zachowaniu się Izb y  wobec 
kwestji  polskiej.  Na ostatnią moją nwagę o lp o -  
wiedział,  że uzna je ,  iż rząd m usia ł coś u c z y n ić ; 
wszakże gdyby był na miejscu k ró la ,  to w roku 
zeszłym, gdy wybuchł spór o o rganizac ję  wojsko­
wą, byłby s taną ł  przed k ra jem  i jako m otto  użył 
wyrazów A r n d t a :  „Ojczyzna m usi być większą*. 
Dajcie  mi silną armię, a  dam  wam silną o jczy­
znę. Byłby  potem wyruszył naprzód i  byłby z pe­
wnością mógł liczyć na poparcie k ra ju  i całej l i ­
bera lne j  i narodowej p a r t j i  w N iem czech. P rawda, 
że byłoby trudno, postępowania to pogodzić z t r a k ­
ta tam i,  ale i to dałoby się jakoś ułożyć. Po tem  
zaś, gdyby się było doszło do celu, można było 
odrzucić narzędzie,  t j .  demokrację. Zam iast tego 
w aha ła  się po li tyka  p ruska i nie m ia ła  wyraźnego 
celn, do k tóregoby dążyła. P ow iedzia łem  panu 
B ismarkowi w rokn zeszłym, że w polityce m e 
osiąga się nie —  jeżeli się nie m a eelp w yra­
źnego, do którego się chce dojść.

„Cesarz powiedział m i dalej.  Sprawy polski* 
są bardzo niemiłe, i nie wiem  wcale, na  czem  to 
się skończy! Odpowiedziałam  mu, że jeże li  mi 
pozwoli mówić znpełnie o twarcie —  to muszę mu 
powiedzieć, że nie pojmuję, ja k  m ógł za cenę ze­
rw ania  ze swymi przyjació łm i tak  stanowczo s ta ­
nąć po stronie polskiej sprawy, która przecież dla 
F ra n c j i  nie m a praktycznego znaczenia, i żadnej 
je j  nie przyniesie korzyści.  Z resz tą  en tu z ja zm  dla 
Polaków ni* je s t  we F rancji  tak  wielki, jak  ehe ia -  
noby wmówić. Dowodzą tego ostatnie proklam acje 
wyborcze, w których  nie było mowy o Polsce a 
zawsze ty lko o pokojn. Cesarz odpowiedział,  że 
m am  zupełną słuszność i i e  to właśnie czyni tę 
sprawę ta k  n ieprzyjem ną. Bardzo niechętnie m u ­
siał on zerwać śc is łe  z Rosją stosunki. Powody 
jednak swojej polityki wobec Polski w krótkości 
chce mi w y łn sz cz y ć : Rząd Lndw ika F il ipa  by ł  
jego zdaniem najgorszy,  j a k i  F ra n c ja  k iedyko l­
wiek miała , a znaczenie je j i interes® zosta ły  
wtedy znpełnie zniszczone. D latego od początku 
swych rządów wziął sobie za zadanie, nie działać
tak ,  jak  jego poprzednik  Ludwik F ilip , k tó ry  dla 
sprawy polskiej ebłndnie  udaw ał największą sy m -  
patję ,  ale nigdy nic d la  Polaków me uczynił.  
S ku tk iem  tego postępowania było, że we F ra n c j i  
krzewiono sym patje  dla Polaków a w Polsce 
u trzym yw ano zawsze nądzieje,  pokładane we F ra n ­
cji.  Lepiej byłoby ju ż  ‘w tedy oświadczyć, że nie 
możemy się Polakam i zajmować —  wtedy bowiem 
byłaby spraw a raz ua zawsze ubita, a to  byłoby 
mu najmilej.  On sam aaetał jnż  owe sym patje  
d la Polaków i ze względu na sam  kra j  nie m ógł 
ich ignorować. Ażeby przeto nie wstąpić w ślady 
Lndwika F il ipa ,  m us ia ł  zająć tak ie  stanowisko, 
a to nie mogło się stać inaczej ja k  tylko na koszt 
przyjaźni z Rosją. P rzewidywał on to , i żeby tego 
uniknąć, powiedział cesarzowi Aleksandrowi w 
S tu ttga rdz ie ,  że jedyną  aprawą, k tó ra  mogłaby 
zakłócić ich przyjazne stosunki, j e s t  sprawa pol­
ska. P ros i ł  go przeto usilnie, żeby w Polsce coś 
uczynił, coby mogło zadowolić opinię pnbliczną 
w Europie, a co jem u (Napoleonowi) dozwoliłoby 
nie troszczyć się już więcej 0 Polskę. Alefcsand*r 
w pewnej mierze usłuchał  jego rady  i wiele zro­
bił dla Polaków, ale w sposób n iez ręczny :  Gdyby 
— mówił Napoleon dalej — j,yj kar tkę  pa­
pieru i napisał na  niej m an ifes t ,  w ‘ k tó rym  ni* 
byłoby nic więcej, niż to, co da ł  później, t j .  na- 
mieatnikostwo b ra ta ,  radę stanu, urzędników P o -  
laków, wolność wyznań i td .  byłoby te wywołało 
ogromne wrażenie i E u ropa  ca ła  byłaby p rzyk la -  
snęła. Miałoby to tę  je szcze bardzo ważną stronę, 
ie  gdyby Polacy (co prawdopodobnie byłoby na­
stąpiło) byli się po tem  okazali niezadowolonymi i 
żądali jeszcze więcej, n ik t  nie byłby im p rzyznał 
racji.  W polityce bowiem je s t  zasada bardzo w a­
ż n a :  że t rzeba  nietylko b y ć ,  lecz w y d a w a ć  się. 
Rozumiesz pau, że gdyby ca r  A lek san d e r  był 
działał w ty m  duchn, zrobiwszy z n im  pokój, nie 
byłbym ani śn ił  o tem , żeby rzecz wznawiać, cho­
ciażby Polacy najbardzie j byli  niezadowoleni.

Ze świata tonów.
„MOnS et VITA“

najnowsze oratorjum Gounoda.

„ M e n d e l i o h n  pierwszy wpiowadził Mu­
zy do p rzyby tku  Pana* —  powiedział S c h u ­
m a n n .  I tak  je s t  w rzeczy sam ej ,  dwa jego o ra­
to r ia  „Elie  i P au lus* ,  m im o klasycznej formy 
owiane są już  dnebem  naszych czasów. J e d a a  z 
aryj z „E lie* ,  rozpoczynająca się od s łów : „Już
dość żyłem, zabierz mnie do siebie Panie* —  nie 
przypom ina niczern dawniejszych jego utworów i 
zawiera mnóstwo m d o d y j  zupełn ie  oryginalnych, 
a dziwnie pięknych. B a c h  l ub H a e n d e l ,  obaj 
obdarzeni ogr*mnym ta len tem , nie potrafiliby nam  
ta k  zagrać na uczuciach i ta k  rzewnie wyrazie 
m elancholię  i zmęczenie życiem, ja k ie  się prze­
bija  w te j  skardze. Jnż  chyba pod sklepieniem  
kaplicy S yks tyńsk ie j ,  na czołach prorosów M icha­
ła -A n io ła  m o iu a  się s p o t t a ć  z tak  g łębokim  sm u­
tk iem , z ta k  s trasznym  znojem k tó ry  Bóg w dniach 
próby zseła ł na starców Jndy .

Szkoła franenska ,  począwszy od „D ziec iń­
stw a Chrystusa* B e r l i o z a ,  postępowała już c ią­
gle tą  drogą. I  tak  naprzyk iad  S a i n t  S a e n s ,  
wychowany na klasycyzmie, zwraca się ku m u z y ­
ce opisowej w swojem orato r iom  za ty tu low anem  
„Potop*, a bib li jna jego opera „Sam son i Dalila* 
w -c a łk iem  już innym  duchu je s t  tworzoną ja k  
„Samson* H a  e n  d l a .  Dalej jeszcze posunął się 
M a s s e n e t ,  porzncając jnż  ca łk iem  arehaiczne 
formy i zm ieniając poważne tony m nzyki ro lig ij-  
nej na rzewne, m iękkie ,  pełne  uczucia melodje. 
Mniejszą je s t  zapewne różnica między naiw ną 
„M agdaleną* L o r e n z a  d e  C r e d  i, a jasnowlo- 
»ą pokutnicą C o r  r  e g i a, j a k  między surowem i bo­

h a te rk am i H a e n d l a  i H a y d e  n ’a, a zakochaną 
„Ewą* M a s s e n e t a .

J a k  Saint Saeus lub M assenet chciał i Gou- 
uod tworzyć oratorja ,  a umiejąc tak  cudownie 
śpiewać o miłości lndzkioj, zapragnął wznieść się 
do wyższego, bo świętego nczucia. G o u n o d  był 
zawsze głęboko r e l ig i jn y m ;  chcia ł naw e t  przyjąć 
święcenia kapłańskie,  a mimo, że porzucił ten za ­
miar ,  z krótkiej próby odbytej w klasztorze, wy­
niósł pewne zam iłowanie  do m is tycyzm u i posta­
nowienie oddania się jedynie  muzyce kościelnej.

Dziwnem je s t  jednak , że G o u n o d ,  m im o 
wrodzonego pociągu do tego rodzaju m uzyki, tak  
rzadko wprowadza ją  do swoich oper. Jego  „ F a u s t"  
zawiera dwie jedyni* pieśni nabożne, a m ianowi­
cie duet  u drzwi kościoła i chór z mieczami; l i -  
b rec iic i ,  a co ważniejsza kompozytor, pominęli zu ­
pełnie hym n odśpiewany pizy  dźwiękn dzwonów 
w piękny  kwietniowy poranek W ielkiej Nocy, 
hymn który w strząsnął  F aus tem  i odwrócił go od 
samobójstwa. T a le u t  Gounoda nie wyzyskał tej 
chw ili  i uie podjął prawdziwej myśli Góthego. 
r leSń ta, włożona w us ta  m łodych  dziewcząt i ro l­
nik ów, je s t  wprawdzie dość ładna  i wesoła, aby 
usnokoić wzburzonego bohatera ,  ale j e s t  poziomą. 
Muzyk idealnego  natchnien ia ,  zadowalniając się 
tem  co znalazł ua ziemi, od ją ł  idei poety coś z 
je j  wielkości, a scenę pozbawił wielkiej potęgi.

Nie wiele to la t  tem u ,  ja k  stanowczy zwrot 
ku muzyce kościelnej zaznaczył s i ę n  G o u n o d a  
w cudowuej scenie chrz tu  w „Polyekcie*, która 
w ykazała w ca ły m  blasku re l ig ijną  duszę ar tysty .  
A je d n ak  m im o tych pozorów łudzących, przeko­
nujem y się, że natchnien ie  zmieniać się nie może, 
może tylko przyoblekać nowe, wydoskoualon* for­
my. Cznła i w rażliw a dnsza a r ty s ty  nigdy nie 
wzniesie się do s trasznej giozy H a le v y ’ego, a w 
poważnych hym nach „Polyekta*  a nawet „Mors 
et V i ta “ brzm i ja k aś  tkliwa rzewność i s ło d jcz  
z iem skiej miłości. Bóg „Polyekta*  nie j e s t  tym  
s trasznym  Jehową H ale v y ’ego, przed k tó rym  drża ł

Ind Izrae la ,  ale je s t  o jcem m iłosiernym  i l i to śc i­
wym, k tó rem u się ufa i k tórego  się kocha.

I d e a ln j  m is tycyzm , występnjący w re lig ij­
nych u tworach G ou n o d a , objawia się potężniej 
w o ra to r jum  jego, za t j tu ło w an e m  „Zbawieuie* —  
a dochodzi do najwyższego punktu  w drugiej tego 
rodzaju kompozycji, noszącej nazwę „Mors e t V i t a “. 
Osobistości n iektóre,  występujące w „Zbawieniu*, 
a mianowicie św. Ja n ,  poczciwy ło tr  i apostoło­
wie, noszą jeszcze na sobie pew uą cechę ziemsko- 
ści i są jak b y  nicią łączącą ten  lep»zy świat z n a ­
szym doczesnym. W  „Mors et V i ta “ nie zna j­
du jem y żadnych takich  łączników, pa trzym y 
w k ra iuę  nam  nieznaną, pełną ta jem niczej grozy, 
w pośród której m uzyka może nas  porwać i gdzie 
nas rzeczywiście porywa. Założenie wspaniałe . 
Gounod wbrew przy ję tem n porządkowi rzeczy, roz­
poczyna utwór śm ierc ią ;  burzy  gmach, aby go od­
budować na nowo. P ierwsze akordy brzm ią  na 
gruzach ś w i a t a : „Straszn&m je s t  wpaść w ręce
Boga* —  śpiewają chóry z akom pan iam entem  
dzwonów. A le w tej sam ej prawie chwili, melodja 
się łagodzi,  rozjaśn ia  i odzywa się głos J e z u s a :  
„ J a m  je s t  życie i zbawienie, ci co wierzą, choć 
um arl i ,  żyć będą*. W  tym  kró tk im  prologu za­
m yka się treść  całego o ra to r ju m : Groza śm ierci i 
nadzieja zbawienia. P ierwszą główną część utwoiu 
stanowi „Requieus*. „W ieczny odpoczynek racz 
im dać Panie* —  modlą się ci, co pozostali na 
ziemi, za tych, co na zawsze odeszli ;  pro­
szą tylko o odpoczynek dla drogich, nieobecnych 
jakby  o szczęście Boga jnż nawet b łagać nie 
śm ieli .  I  ten  właśnie odpoczynek po walce, te n  
uroczysty  spokój tak  upragniony, cudownie je s t  
wyrażony m uzyką  franenzkiego kompozytora. Po  
krótkie j psa lm odji  występuje w ciągn par ty tn ry  
f razes  symbolizujący żal i łzy ;  są to same prawie 
tony smyczkowe, które dochodzą do bardzo wyso­
kich, a nas tępnie  schodzą do niskich, pewolne i 
rzewne, podczas gdy chór akom pan iu je  pianissimo. 
W ieje  z nich jak iś  sm utek, w k tó rym  nie m a ani 
krzyku, ani łkan ia .  „K yrye*  j e s t  c ichą skargą,

niepodobną do „Kyrye* V e r d i e g o ,  w kiórym 
czuć buntowniczego ducha. Ale bo też i ludzie 
różnie płaczą i różnie *ię sm u c ą ,  a nieraz jnż 
widziano m a tk i  z cichem  poddaniem klęczące 
przy trum nach  swych synów. A jednak  w „In- 
troicie* obok rezygnacji  znać wielką boleść i pu ­
s tk i  w sersu, to uczucie, które wszyscy znam y, a 
k tóre się budzi przy pożegnaniu na zawsze.

Po „Kyrye* nas tępu je  podwójny chór z n ie­
zw ykłą prostotą nap isany  w stylu Pa laes tr iny .  
M ajesta tyczność  ry tm u ,  połączenie tonów, które 
rozchodzą się i z lewają w cudnie zaokrąglonej 
harm onii,  robią na słuchaczu wrażenie głębokie i 
wstrząsające.

Przekonawszy nas, że roznmie ducha da­
wnych artystów i ie  ich potrafi naśladować, Gou­
nod powraca do swych upodobań i do m łodz ień­
czego poetycznego natchnienia . Szczęśliwi ci, k tó ­
rym geniusz pozostaje wieruym do starości i po­
siwiałą już skroń swym boskiem ożywia t c h n ie ­
niem !

Autor „Fausta*  i „Mors et V i ta “ szczęśliw­
szy pod tym  względem od innych, bo ta len t  
jego  nic nie s t rac i ł  ze swej wielkości i zachował 
do dziś dnia swoją oryginaluość i świeżość. J e s t  
on jednym  z tych, k tórzy  dodali nową s trunę  do 
l i r y ;  n ik t tak  nie śpiewał przed nim ja k  on śp ie ­
wa! i ja k  na szczęście śpiew a dotąd.

Właściwy sposób pisauia  Gounoda występuje 
wyraźnie w czterech kw arte tach ,  które są jakby  
p sn k te m  ciężkości pierwszej części Oratorium. 
„Quid sum  m ise r !*  „ Ingem isco l*  „Oro s n p le x ! “ 
„P ie  Je su !*  — Ot o wyrazy początkowe tych cz te­
rech  is tn y ch  arcydzie ł ,  między k tó rem i wybór 
nader  truduy . N ieśm ia łe  piano  rozpoczyna „Qnid 
sum miser.*  Głosy rozstrzelone na wstępie łączą 
się powoli i odpowiadając sobie „Salva m e ! “ 
„Salya me 1“ z g łuchym  jęk iem  zlewają się w re­
szcie w fiuał pełny ciężkiego sm u tku  a razem  i 
nadziei. To sam e „Ingemisco,* po solowych arjach  
nas tępu je  chór świetny i g łośny jakby  „Stabat*  
Rossiniego, a na słowach : „Qni M ariam  absolyi-

sti* w ytryska nagle idea ar ty s ty ,  jak b y  świeże 1 
czyste ź r ó d ło ; ale źródło to nie gubi się pod 
z iem ią, lecz ja k  wielka i wspaniała rzeka  Bzeroko 
rozlewa kryszta łow e swe wody. K w a r te t  „Oro 
snp le i*  buduje swą prześliczną wokalną a r ­
ch i tek tu rą ,  w której najniższe tony basowe z g«- 
prauowem i cudownie się z lewają, nie p rzygłusza­
jąc bynajm nie j  par t j i  średnie j.  Poniew aż p rzy tem  
spadek  harm onijny  frazesu je s t  r eg u la rn y  a ak o m -  
pan jam en t  trochę  monotonny, m uzyka  ta  wywiera 
wrażenie, jakiego się zwykle doznaje przy c iąg łem  
a lekk iem  kołysaniu.

Po tej części u tw oru, zaprawiony orygiual-  
nym  kolorytem, nas tępuje  finał „P ie Jesu*  w k tó ­
rym pow raea  motyw pociechy, a w k tórym  dźwięk 
rogów i klarnetów  u łagadza m elancholijną  sk a r ­
gę i westchnienie sm ntku  w pogodny zam ienia 
uśmiech. Kończąc analizę te j  m odli tw y za zm ar­
łych niepodobna zamilczeć o dwóch sopranowych 
solach akompaniowanych chórem. P ierw sza z nich 
„F e l is  Culpa* drga głębokiem , c iep łem  uczuciem, 
druga „Agnus Dei* j e s t  gorącą i n am ię tn ą  snpli-  
kacją.

P rzy  rozpoczęcin d rugiej części czyli Sądu 
Ostatecznego ludzkość spi a nad ty m  snem  u m a r ­
łych wznoszą się poważne i s inę tue  touy arji  „D e 
Profondis.* W krótce  odzywają się t rąby  a rc h an io ­
łów, ale m im o całej oryginaluości tej fanfary, 
przenosimy nad nią ta jem niczy  urok l i tu rg iczne­
go „D ies irae* ,  w k tórym  trem o lan d a  w rozm a i­
tych tem pach  fantastyczny nada ją  c h a ra k te r  po­
wstaniu  um arłych; chw ilam i zdaje nam  się jakgdy -  
byśmy słyszeli szm er,  kiedy u m a rl i  opuszczają 
swe ciem ne m ieszkania ,  aby się udać na Sąd 
O sta teczny .

P o  rec ita t iw ie ,  zapow iadającym  przyjęcie  Sy­
na Bożego, o rk ies tra  początkowo sam a,  a  później 
wzmocniona chóram i,  odgrywa dwa razy pieśń 
szeroką, w spaniałą ,  k tóra  otwiera nam niebo pe ł­
ne b lasku  i chwały. W szystko  co wie, umie i 
wszystko co czuje prze la ł  tn kompozytor a wiemy 
ie  au to r  „F aus ta*  i „M ors e t Y i t a *  m a  dużo wie-
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Koszule, k o ł n i e r z e  i
nm nszety. 

K alosze  m ęskie i damsl^e.
i  ie f l u n u t b  aa
we Lwowie, u lica Halicka 13.

G A Z E T A N A R O D O W A  z Soboty dnia 19 L i s t o p a d a  I W

„Co do sympatji we F ranc j i  —  m ów ił c e ­
sarz  daiej —  wie on bardzo dobrze, że k a id y  
pragnie niezależnej Polski,  ale n ik t  nie m yśli pro­
wadzić wojny z tego powodu. Zarzuciłem , ł e  je s t  
to tan ia  s jm p a t ja ,  z k tórą  ta k  bardzo liczyć się 
nie trzeba, i zapytałem , co właściw ie cbce, aby 
Rosja uczyniła. Odpowiedział, i e  jedno je s t  tylko 
rozwiązanie k w e s t j i : ogłosić Polskę n ienodlegtą. 
Mówi on zawsze Rosjanom, niech to sobie u rzą ­
dzą, j a k  im  sie wyda najleniej —  bo przecież 
wolą dać niezależność, chociażby ty lko  pozorną, 
niż mieć n swych granic m enstanne  ognisko r e ­
wolucji i anarchii.  J e s t  to analogia z W enecją .  ! 
Cesarz i S zm erl ing  chcie li  ta m  zawsze dawać 
swobodę —  i na co eię to p rzy d a ło ?  T ak  samo 
ja k  w Polsce, n ż j łb y  naród swobody tylko na to, 
żeby się oderwać. D latego t rze b a  to tak urządzić, 
żeby kraje te  ogłosić n ieza leżaem i,  nie dając im 
awobody. (??)u

„Na zapytanie ja k  sobie wyobraża wykonanie 
tych  planów co do Polski,  odpowiedzia ł:  N ależy 
uroczystym aktem  oświadczyć, że Polska j e s t  n ie­
zależne m królestwem w obecnych  g ran icach  z W ks. 
K onstan tym  jako kró lem , pod opieką Rosji, z kon­
sty tucją ,  któraby dała wszelkie możliwe swobody, 
ale reprezentacji  lndn bardzo  ciasne zakreśli ła  
granice, ażeby wszelkich wykroczeń uniknąć. Aż do 
utworzenia a rm ii polskiej pozostałaby rosy jska  
w kra in .  A rm ia  polska byłaby in s truow ana przez 
rosyjskich  oficerów, którzyby w niej pozostali — 
i  t .  d. W  ten sposób Rosja za trzym ałaby  w Pol­
sce wpływ przeważny. W szyscy byliby zadowoleni. 
W yjąw zzy Polaków —  za rz ic i łe m .  — Cóż to zna- 
e z y ?  —  odpow ed i ia ł  —  nie przyznanoby im  s łu ­
szności i  nie zajmowanoby zię nimi. Z robiłem  u- 
wagę, ie  oddaje się z łndzenin .  mniemając , że Po- 
laey  w ciasnych g ran icach  Królestw a K ongreso­
wego, bez portów m orskich , n ie dążyliby do po- 
wifkszenia się i przez to nie zagraża liby  zawsze 
pokojowi. Odpowiedział, ż e m n s i a n o b y  s k r z y ­
d ł a  t a k  o b c i ą ć ,  aby dążenie to ustało.*

W  dalszym  ciągu rozmowy o Polsce  i ów­
czesnym rządzie narodowym skreśla  „wysoko sto- 
jący dyplom ata*  popełn iane przez Polaków „okru­
cieństwa*.

A więc k s .  kanc le rz ,  wywlókłszy widocznie 
z pyłn  archiw alnego rap o r t  am basadora  rosyjskie­
go, p racnje n im  dziś na dwa b o k i : chce tępić 
sy m n a tje  Polaków dla F rancji ,  a oraz pokazać 
„niewdzięcznej* Rosji j a k  on dla niej pracował.

Sprawy sejmowe.
W  p re l im in arzu  na  r. 1888  wnosi W ydzia ł  

k rajow y nas tępu jące  w yaatki:
I .  K osz ta  rep rezen tac j i  k ra ju  104.3JO
I I .  „ zarządn  <438.769
I I I .  „ leczenia 700 000
IV . „ szczepienia 56 .900
Y. W y d a tk i  san ita rne  8 000
VI. Zasiłki d la zakładów dobroczyn­

ności 14 .174
VII. W y d a tk i  na  cele wykształcenia i

ośw ia ty  648.165
V III .  U trzym an ie  pomników h is to ry ­

cznych 12.154
IX .  Kwaterunkowe ża n d a rm e r j i  82.591
X . Drogi krajowe 910.383
X I.  Dotacje dla zakładów krajow ych 645
X II .  W y d a tk i  na szupaśnic two 27.000
X II I .  Budowy wodne i m eliorac je  172.924
X IV . U m arzan ie  pożyczek 417.841
XV. W y d a tk i  na  cele gospodarstwa 

krajowego 206  605
XV I. W y d a tk i  na cele przem ysłu  93.392
X V II .  R ozm aite  w yda tk i  175 695

Z porównania w ynika podwyższenie do­
chodu o 155.457

Gdy zaś w ydatki okazują się wyższe o
kwotę 190 644

przeto z porównania p rzedstaw i się p re ­
lim inarz  rokn  1888. cyfrowo n iekorzy­
stn ie jszym  o kwotę 35.187

Z porównania dochodów z w ydatkam i oka­
zuje się niedobór w kwecie 3 ,171.222 złr .  do po­
kryc ia  z dodatków do podatków 
w rokn 1885. uczyniła wydatność 1 
cen ta  dodatku (z pobieranych 30 cen­
tów og 1 z łr .  podatku) 97.521 zł.
w rokn 1886. uczyniła wydatność 1 
cen ta  dodatku (z pobieranych 30 cen­
tów od 1 zł. podatku) 106.842 zł.

razem  2U4-363 zł.
p rzecię tn ie  102.181 „

Z nwagi na znacznie większą wynikłość ro­
kn 1886. p rzy jm uje  W ydzia ł  k ra j .  wydatność 1 
centa w podwyższonej kwocie 103.000 zł.
odpowiadającą sumie podatkowej 10,300.000 „
k tó ra  od przy ję te j  za podstawę do 
bndże tn  r. 1887. w kwocie 9 950.000 „
wyższą jest o 350 .000  zł.

Na tej zasadzie wymaganem je s t  na pokry­
cie wykazanego niedoboru nałożenie dodatku k r a ­
jowego w wysokości 31 centów. Dodatek krajowy 
te j  wysokości od przyję tej snmy podatkowej
10,300 .000  zł. przyniesie dochodn 3 193 000 zł. 
a więc pokryje w zupełności niedo­
bór i  pozostawi jeszcze nadwyżkę 
dochodów w kwocie 21.778 zł.

Sprawozdanie W ydzia łu  krajowego wraz 
z p ro jek tam i nowel do ustaw szkolnych zostało jnż 
dla se jm u wypracowane. W ydzia ł  krajowy propo­
nuje , ja k  wiadomo, zm ianę u s ta w ; o zak ładan ia  i 
u trzym yw aniu  publicznych szkół Indowych i o obo­
wiązku posyłania do nieb  d z iec i ;  o stosunkach 
praw nych  s tanu  nauczycielskiego w publicznych 
szkołach Indowych ; oraz o władzach nadzorczych 
miejscowych i okręgowych dla szkół Indowych.

Sprawozdawcą w Izbie dla powyższych nstaw 
będzie re fe ren t  spraw szkolnych, prezes W ydzia łu  
krajowego p. P ie tru sk i ,  z w y ją tk iem  ar tykułu
X V II I .  i X IX . ustawy o zak ładan ia  i o trzym yw a­
niu  publicznych szkół ludowych, w których pro­
ponowane je s t  podwyższenie da tk n  obszarów dwor­
skich z 3°/0 na 6°/0 opłacanych podatków bezpo­
średnich. Podwyższenie to przeszło na radzie W y ­
działu krajowego wbrew zapatryw aniu  p. P ie trn -  
skiego. Odnośną zm ianę w ustawie będzie przeto 
referow ał członek W ydzia łn  krajowego pan H o-  
szard.

W ydzia ł  krajowy p rzedk łada  sejmowi projekt 
do ustawy, mocą k tó re j  przeniesione być m a ją :  
gm ina  i obszar dworski Bratkowce z okręgu re ­
prezen tac ji  powiatowej w T łu m a cz a  do okręgn  r e ­
prezentacji  powiatowej w S ta n is ław o w ie ; gm ina  i 
obszar dworski w S tankow ej z Żydaczowa do K a ­
łusza  ; a  w końcn gm iny  Bnrczyce s ta re  i nowe 
z R udek  do Sambora

3.869 .600
W  porównaniu z bndżatem  na r. 1887 uchwa­

lonym okazuje się w ydatek  większy o 190.644 zł.
W  rnbryce dochodów przedstawiają się cyfry  

jak następuje:
L Pozostałość rachunków z la t ubie­

głych  226.406
II. Odsetki od pieniędzy chwilowo lo ­

kowanych 6 .000
III. Dochody z dróg krajowych 220.100
IV. Nadwyżki dochodów od zakładów

dotowani ch 41.006
V. Zwroty zaliczek z lat ubiegłych 32.906
VI. „ pożyczek 40.032
VII. D 'chody szkoły gospodarstwa la -

sowego we Lwowie 5.400
V III. Dochody szkół i folwarku w Dn-

blanach 44.452
IX . Dochody szkół i folwarku w Czer­

nichowie 39.610
X . Dochody innych Bikół krajowych 12.275
X I. Zwroty za sprawdzanie rachunków

aptekarskich 600
X II. Dochody z przelania do skarbn 

krajowego pozostałości z funduszu 
zapomogi z r. 1866. 18.067

X III. Rozm aite dochody 11.578
Snma dochodów właBnych 698 .426

dzy i dnżo serca. Dotąd nie stracił żadnych wia­
domości technicznych : ani czystości sty la  ani 
przeźroczystości harmonii ani instrnm entacji zrę­
cznej a prostej; m elo lje  jego są zawsze gen ialne  
a deklam acja tchnie liryzm em  niezrównanym , od­
rębnym : liryzm em  Gounoda.

N a Ostatecznym Sądzie Chrystus będzie dla 
nas dobrym i litościw ym  sędzią. P izy  słowach 
„Veuite Benedicti* twarz Jego r„zjaśni błogi 
uśm iech, głos zm ięknie, a w tej chw ili po raz 
wtóry odezwie się „Agnns D ei* , szląe ludzkośei 
słon a  m iłosierdzia i przebaczenia Gonnod do koń­
ca życia pozostanie ncznciowym , —  „m ezon jest 
wiara bez m iłości* mówi on słowam i apostola, i 
dlatego te pieśni jego religijne są pełne m iłości.

Drngą część oratorjum zamyka pieśń „Beati 
qni lavant stelas* w której muzyk zdawał się wi­
dzieć tylko to pierwsze słowo „beati* i do niego do­
robił kantyk na pół pastoralny, na pół reli­
gijny o pięknych, świeżych melodjach i pełea ja­
snego dźwięku triangnłów.

Trzecia część „Mors et Vita* wydaje się naj­
słabszą. Gounod pokazał nam niebo, ale wejść 
nam do niego nie pozwolił. Prawdopodobnie tak 
natchnienie artysty jak i nwaga słuchacza słabuą 
przy końcu, i dzieło okaznje sie za długie dla je­
dnego jak dla drugiego. Koniec nie wieńczy dzie­
ła . Mimo tego zarzutu wyznać n a leż y : dzieło 
Gounoda jest p o d n io słe ; chw ilam i porywa nas, 
zdumiewa, częściej rozrtew n.a i zaw sze przynosi 
zaszczyt tak m yśLcielowi jak m uzykowi. W m ia­
rę jak  słońee jego życia zachodzi, Gounod wzno­
si się coraz wyżej, by dosięgnąć św iatła słon e­
cznego. Oby św iatło to jak najdłużej opromieniało 
szlachetne czoło starca! Piękny to widok, gdy po 
jasnym  i pogodnym dniu spóźnione promienie 
słońca kąpią w swym blaskn najwyższe gór 
« 5 czy tj. (k.)

C M a  DieiieckMo m stp sy  tronu.
Z S a n  R e m o  douosi K ur W arst. 12. bm. 

m ieszkający  ta m  sta le  dr.  T y m o w s k i :  „ N a ­
stępca tronn  przy jecha ł  tn  w ja k  naj lepszym  s ta ­
nie i jnż  wszystkie um ysły  i jego najbliższe oto­
czenie zaczęły się uspokajać najprzychylnie jszym i 
widokam i co do jego zdrowia, zwłaszcza, że stan 
ogólny księcia by ł  tak  zadawalający, gdy oto k«ią- 
żę sam  pewnego poranka  poskarżył się przed swo­
im i lekarzam i,  S chraderem  i Hoyellein (asys ten t 
M ackenzieeoj,  że oddychać dobrze w nocy nie 
może. Dr.  H ore l l ,  bada jąc  laryngoskopem chorego, 
zaniepokojenie i woje udzielił księżnej,  k tó ra  n a ­
ty c h m ia s t  zawezwała dra  Maekenziego z Londynn. 
Mackenzie. k tóry  w ykręcał się dotąd, ja k  mógł, 
od pocisków prasy  i lekarzy niem ieckich , a n i­
komu dokładnych i jasnych nie u d z ie l i ł  wiado­
mości, pochwycił tę  sposobność, aby nmyć ręce 
i zaproponował zawezwanie kilkn  n ie m n c k ic h  spe­
cjalistów laryngologów. W iedz ia ł  on dobrze, j a z  
piszą o sina N iem cy i znając znaczenie prasy, jnż 
wcześnie zwrócił się na właściwą d r o g ę ; m a on 
tn  swego przyjacie la ,  pana S.. który je s t  k o re ­
spondentem  gaze t  angielskich  i wiedeńskich. M ac­
kenzie, badając księcia, odkry ł rzeczywiście nowo­
twór poniżej głośni (z lewej s trony pod s truną  
g ło s o w ą ) ; nowotwór ten  is tn ia ł  już dawniej napę- 
wno, ale dopiero te raz  go zobaczono. Nowotwory 
tak ie  u trudn ia ją  m echanicznie oddychanie i bez 
wzglądu naw et na ich histologiczną budowę są 
bardzo niebezpieczne, gdyż obrzęk b E n y  śluzowej 
w całej okolicy jest tak  silny, że naw et badanie 
lu s te rk iem  je s t  u trudnione i chory często fo rm a l­
nie oddychać nie mo/.e. Ale tak i  obrzęk zwykle 
p rzem ija  i z pewnością a la rm ujące  objawy znown 
ustąpią, co cb wiła jednak  powtórzyć się mogą...

Co tu  rob ić?  Co powiedzieć św ia tu ?  Oto 
pytania, dla których dr. M ackenzie zapropoaował 
konsultację.

K onsultacja  odbyła się d. 9. b. m. rano i 
skończyła na  skonstatowaniu f a k t u , odkrytego 
przez dr. Maekenziego, i nas tępnem  pryw atnem  
omówieniu wszelkich możliwości między kolegami 
specja lis tam i.

Ja k ieg o  rodzaju j e s t  ów nowoodkryty nowo­
twór, n ik t  na pewne powiedzieć nie może, potrzeba 
do tego badań ana tom a ;-at loga, a tym czasem  
dotąd nie wycięto ani kawałka now o tw oru ; można 
się tylko domyślać, przypuszczać...  N ie chcąc się 
skompromitować, n ik t  nie chce wyraźnie wypo­
wiedzieć swego zdania, a każdy, szczerze mówiąc, 
wie o co chodzi...  J e s t  to spraw a polityczna, a nie 
nankowa, nie wolno więc zbyt gł( sno krzyczeć. 
Ogólniki nie wystarczają, a tym czasem  wszyscy 
wiedzą, że ów nowotwór należy do ka tegorji  no­
wotworów złośliwych, nazwanych pospolicie r a ­
kiem. O ja k ie jś  poważniejszej operacji  nie ma 
cbecuie mowy, bo zdaniem zebranych tn nczo 
nych, do niczegoby ona nie doprowadziła. Ani la- 
ryngotomia, ani nawet całkowite wycięcie k r tan i  
nie są wskazane, jeże liby  je d n ak  księcia groziło  
zaduszenie, to zrobią mn tracheotom ię i ty m  spo­
sobem niezawodnie przed łużą  m n życie. Dalszy 
zaś przeb ieg  zależy od na tu ry  choroby; w żadnym 
razie książę do Berlina te raz  nie pojedzie*.

Osoby, które m ia ły  sposobność rozm awiania 
we W iednin  z prof. S ch ró tte re in ,  wnoszą, że ró­
żnice zdań pomiędzy lekarzam i,  powołanymi do 
konsylium  w San Remo, były isto tn ie  daleko 
idące. Schró tte r  uznał odraza,  że narośl je t  r a ­
k iem , podczas gdy Mackenzie, posiadający n a j ­
większe zaufanie następcy tronu  i jego małżonki, 
ciągle jeszcze usiłował dowieść swej tezy odmien­
nej i powoływał się na d jaguozę prof. Virchowa. Po 
trzydniowych dopiero naradach  lekarzy dr. M ac­
kenzie nzna ł w pełn i zdanie S ch ró tte ra ,  które 
sformułowano następnie, jako  wyrok os ta teczny

całego kolegium. S ch ró tte r  p rzem aw ia ł  również 
za natychm iastow ą i radykalną operacją.

Pokazało  się z porównania dawniejszych z e ­
znań lekarsk ich ,  że narośl dzisiejsza, rakow ata, 
znajduje się najściślej w teinże sam em  miejscu, 
na którem  dokt. rowie G erhard t ,  B e igm ann  i To- 
bo ld t dostrzegli  j ą  jnż na wiosnę. Wówczas to 
jnż ,  nznając w mej nowotwór na tu ry  rakowej, 
doradzali oni przedsięwzięcie niezwłoczne operacji, 
a mianowicie rozłupanie (Spaltung) k r tan i  i wy­
dobycie części chorobliwej. Ta operacja  częściowa 
p rzeds taw ia ła  wówczas najlepsze w id o k i ; naw et 
po wyjęciu lewej s truny  głosowej pozostawała 
możliwość n trzy m an ia  głosu. Napróżno rzeczeni 
lekarze  domagali się, aby chorem u w podróżach 
jego  po Anglii i Włoszech tow arzyszył wytrawny 
laryngolog dla kontrolowania Maekenziego. Na­
stępca tronn wziął wprawdzie z sobą do Anglii 
lekarza  sztabowego, dr. Langrafa, ale Mackenzie 
odsunął go od wszystkiego. F aktycznie  przeto rak, 
który  rozwijał się już  od m aja ,  nie był od owego 
czasu przez nikogo obserwowany oprócz Mackeu- 
r.iego i jego  asysten ta ,  dr. Hovella. Nasuwa się 
ważne pytanie, czy Mackenzie nie dostrzegł p o ­
gorszenia się narośli rakowej, czy też wzrost jej 
za ta ił.

N ational Ztg. donosi 16. b m. z San Remo, 
że w nocy z poniedzia łku na wtorek u następcy 
tronn nas tąp i ł  silny wyciek żółtawej ropy z k r t a ­
ni. W ypadek ten, jakkolw iek m e należy go prze­
ceniać, w każdym  razie uważany być może za oo- 
iądany . Po wypróżnieniu opnehlina sklęsła .  N a ­
stępca tronu ueznł zaraz potem znaczną nIgę. 
Stan jego ogóluy ciągle wyborny. P re p a ra t  z wy­
cieka narośli  krtaniowej został wysłauy prof. V ir-  
chowowi do zbadania. Rzeczoznawcy przypisują 
ropień  tej prostej okoliczności, że w skutek  opn- 
chliny (oedem atu) i zapalen ia  ch rząstek  w t k a n ­
kach k rtan i nazb ie ra ło  się dużo m a te r j i ,  k tóra  

-obecnie sp łynęła .  Że po spłynięcia tejże chorem u 
nlżyło, j e s t  rzeczą naturalną.

Tageblatt donosi 16. bm. z San R eine : N a­
s tępca  tronn oświadcza, że po o tw arc ia  się ropie- 
Dia nie czuje żadnego u trudn ien ia  an i  przy oddy­
chania  ani przy p rze łykania .  Opnehlina znpełnie  
zniknęła, natom ias t  narośl, wytworzona pod k r ta ­
nią, nie u leg ła  żadnej zm ianie .  Z pogoda n iepo­
gody, lekarze doradzają  choreom  nie opuszczać 
willi.

Profesor Bergm an  w Berlin ie  15. b. m. wy­
konał operację wycięcia k r tan i  n pewnego kupca, 
poczem zosta ł wezwany do zdania re lacji  n dwora 
o przebiegu rzeczy.

Z B e r l i n a  donoszą, że sfery, m ające s ty ­
czność z ks. W ilhe lm em , oskarżają ostro Macken- 
ziego i Virchowa. Z arzucają  Mackenziemn, iż cho­
robę nas tępcy  tronn  trak tow ał lekko i nie uwzglę­
dniał m etody leczenia, aplikowanej przez powagi 
naukow e; Virchowowi zaś biorą za złe, iż podając 
rez u l ta t  swoich mikroskopowych badań  cząs tek  
narośli,  nie zastrzeg ł się wyraźnie, iż badania j e ­
go ni« upraw nia ją  do stanowczego wniosku, jakoby 
choroba następcy tronn nie m ia ła  ch a rak te ru  ra ­
kowatego. Teraz dopiero oświadczył Mackenzie. 
_ż choroba następcy tronn  j e s t  n ieuleczalna, a po 
tracheo tom ii  może pac jen t  tylKo bardzo krótko 
żyć.

Zapewniają, iż następca tronn nie cbce pod­
dać się naw e t  częściowej ek s ty rp ac j i  kr tani .

Z Izby sądowej.
L w ó w  d. 18. listopada. 

(Morderstwo).
Przed trybunałem jędziów przysięgłych, któ­

remu przewodniczy radca dr. T c h ó r z n i c k i ,  stanął 
dziś jako oskarżony o zbrodnię morderstwa Łukasz 
K a j d a n ,  liczący lat 32, żonaty, szewc z Rawy, któ­
ry jnż kilkakrotnie był karany za przekroczenie lek­
kiego uszkodzenia ciała.

Kajdan, który mieszkał w jednej chacie ze swym 
ojcem i szwagrem, Janom Knsiewiozem, wskutek nie­
snasek rodzinnych jakie powstały między ich żonami 
w dnin 3. sierpnia br., pobity przez ojca i szwagra 
i tern do najwyższego stopnia rozdrażniony, rzucił się 
na ostatniego i pchnął go Bzowskim kozikiem w piersi. 
KHsiewicz upadł a w kilka minut po otrzymanym 
c ic ie  skonał.

Lekarze sądowi dr. Gostyński 
dzili, że śmierć nastąpiła wskutek 
i była prawie natychmiastową.

Podsądny przyznaje się do czynu, lecz tłómaczy 
się, że nie miał zamiaru zabicia, a działał w rozdra­
żnieniu, nie wiedząc gdzie mierzy.

Oskarża zastępca prokuratora , p. H e 1 d e n- 
b u r  g , broni zaś dr. Tadeusz S z y d ł o w s k i .

Przesłuchani świadkowie w liczbie 12, zeznają 
Szczegóły bójki i opowisniają o rodzinnem pożyciu 

I podsądnego i domowników.
O godzinie 1. przewodniczący odroczył rozpra­

wę do godziny 4 . po południu. Wyrok zapadnie wie­
czorem.

Przewodniczący zauważył na to : Nie robili oni 
tego nigdy przedtem i nie wiedzieli nawet, gdzie klu­
cze się znajdywały.

Dwaj oskarżeni strażacy twierdzą, że nie przy­
patrywali się przedstawieniu —  lecz byli na swoich 
posterunkach. Nadaremnie starali się zedrzeć płonącą 
dekorację, a zresztą gasić nie mogli, gdyż hydrant 
nie funkcjonował należycie. Później dym był tak silny, I 
że musieli ustąpić. j

Strażak A n d r e  powiada, że słyszał jak ma- . 
szynista wołał „ratujcie się" i posłuszny temu we­
zwaniu uciekł.

Ostatni podsądny budowniczy A r c h a m t o u l t ,  
który czuwać miał nad stanem gmachu teatru, zwala 
winę na dyrektora Carvalho. Zgubne okratowanie 
okien garderoby tancerek zarządził dyrektor. W pierw­
szym dniu rozprawy zakończono przesłuchanie pod- 
sądnych, a jutro rozpocznie się przesłuchanie świad­
ków, których wezwaao do rozprawy w liczbie dwustu

miejscowa 1 z a w is e m .

i Lukas stwier- 
otrzymanej rany

P a r y ż  d. 16. listopada.
( Pożar op^ry komicznej w Pary żu j.

Dziś rozpoozęła się w sądzie karnym rozprawa 
w sprawie pożaru opery komicznej. Dyrektor teatru 
p. C a r v a l h o ,  któremu prokurator zarzucał niepo­
trzebne nagromadzenie dekoracyj za sceną, zaprzeczył 
temu i oświadczył, że przedstawił ministrowi kilka 
razy niebezpieczną sytuację opery komicznej. Carvalho 
twierdził, że pomiędzy rządem, administracją sztuk 
pięknych a policją istniało porozumienie co do tole­
rowania fatalnego stanu rzeczy. Ze względu na zmia­
nę repertoarza, do którego był obowiązanym, nie 
mógł nigdy kazać zanieść do magazynów wszystkich 
dekoracyj, tak że nie można było zapobiedz przepeł­
nieniu miejsca za kulisami Za szczęście uważać na­
leży, że kortyna żelazna aie została spuszczoną, ina­
czej udusiłoby się było 200 osób znajdujących się 
na  soenie. Carvalho podniósł także, że gdy pożar wy­
buchnie, ou nie ma prawa wydawania rozkazów. 
W takim razie jest obowiązkiem komisarza policji za­
rządzić środki zaradcze. Zresztą publiczność przeszka­
dzała wykonaniu każdego zarządzenia, a na scenie 
panowało też zamięszanie. Dyrektor opowiadał, że 
strażacy ratować choieli tancerki przez okno —  te 
jednak pouciekały do garderoby < tam udusiły się. 
Że oddzielne schody do loży rodziny Marmier po wy­
buchu pożarn zamknięte były dla publiczności, tlóma- 
ozył Carvalho tem, że loża ta  jest sądownie uznanym 
przywilejem rodzinnym tej rodziny. Ostatecznie podał, 
że kazał spuścić kurtynę żelazną, że go jednak w za- 
mięszsnin nie słyszano.

Starszy maszynista Yarnout tłómaczył się w ten 
sposób, że wydanie rozkazu spuszczenia kortyny że­
laznej było rzeczą komisarza policji, który jednak 
w chwili krytycznej nie był obeonym.

Tak Bamo zeznali: jeneralny kontrolor Leoomte 
i portjer Balland , którym zarzuca p roku ra to r , że 
drzwi były pozamykane. Podsądni oświadczyli, że 
mający dyżur policjanci miejsoy powinni byli drzwi 
pootwierać.

Lwów dnia 18. listopada.

* Z l w o w s k i e j  i‘a d y  m l e j s k i ę j .  Na wczoraj - 
szem posiedzeniu r. H e p p e wniósł interpelację w 
sprawie tramwaju lwowskiego. Interpelant podniósł, 
że wozy tramwajowe rano zbyt późno zaczynają k u r­
sować i n. p. do pociągu, przychodzącego do Lwowa
0 godzinie V28 rano nie wyjeżdża ani jeden wagon. 
P  Heppo twierdził, że gdy we środę o godz. 4. przy­
szedł pociąg ze Stryja nie było na dworcu żadnego 
wozu tramwajowego i tramwaj tego dnia już do no­
cy nie kursował a wczoraj we czwartek rano kurso­
wać zaczął dopiero o godz. 10. rano.

Przerwa ta nastąpiła z niewiadomych powo­
dów, gdyż klęski elementarnej nie było. Ostatecznie 
interpelant wyraził życzenie, aby stosunek gminy do 
dyrekcji tramwaju został już wreszcze stanowczo ure­
gulowany. Przewodniczący, p. Mochnacki przyrzeka 
sprawę tę dokładnie zbadać i zdać sprawę na przy- 
szłem posiedzeniu.

N a chwilowy kwaterunek wojsk przyzwolono 
dodatkowy kredyt 3181 zł 11 ct.

Kreowano sześć nowych posad nauczycielek a 
mianowicie przy szkołach żeńskich im. Marji Magda - 
leny i św. Antoniego uchwalono ustanowić po jednej 
nauczycielce dla robót ręcznych, a w szkołach im. 
Konarskiego i Piramowicza po jednej nauczycielce 
dla robót ręcznych a po jednej dla nauki ry ­
sunków.

Na restaurację kościoła rz. kat. w Maleehowie 
asygnowano 566 zł — Uchwalono zakupió czteroko­
łową drabinę pożarną systemu Knausta kosztem 710 
zł. W celu usunięcia nieporządków, jakie miały miej­
sce przj pożarze koszar Kiselkowskich, a to głównie 
z powodu braku własnych zaprzęgów, proponowała 
sekcja IV. zakupió jednę parę koni. Sprzeciwiał 
się temu p.  Ciesielski, a rada odrzuciła wniosek 
sekcji.

Uchwalono przyjąć fundację śp. Emilii Dębkow- 
akiej (2000 z ł ) na stypendja dla młodzieży rzemieśl­
niczej ; na ulicy św. M iW aja  z realnośoi nr. 315 
zakupić od pani Czajkowskiej grunt regulacyjny 9 
sążni za 180 zł. Na posiedzeniu ponfnem uchwalono 
przyjąć rezygnację dr. Tilla z mandatu radnego, po­
nieważ został on zaBtępcą prawnym tramwaju i wy­
razić żal, że musiał się usunąć z Rady.

* P .  J ó z e f  S i e m i r a d z k i ,  znany podróżnik po 
Ameryce południowej, magister nauk przyrodzonych, 
wyjechał z Warszawy do Lwowa, gdzie, podług 
K ur ję ta  Warszawskiego , prawdopodobnie osiędzie 
na stałe.

* M i a n o w a n i a  i  p r z e n i e s i e n i a .  Sędziami po­
wiatowymi mianowani zostali : zastępca prokuratora 
przy sądzie obwo .owym w Złoczowie dr. Karol Mi­
klaszewski do Tłumacza, adjunkt sądu obwodowego 
w Złoczowie Włodzimierz Glińsiri do Oleska, adjunkt 
sądu pow. w Nadwórnie, Adolf Sicbower do Zabłoto- 
wa; adjunkt sądu pow w Turce, Jan  Żegestowski, do 
Rudek; adjuLkt sądu pow. w Dobromilu, Justyn Rze­
pecki, do Turki; adjunkt sądu pow. w Dobromilu, 
Stanisław Promiński, do Zaleszczyk; adjunkt sądu pow. 
w Sokalu, Apolinary Serafiński, do K a łu sza ; adjuukt 
sądu obwod. w Sanoku, Jakób Cetnarski, do Złotego 
Potoka; adjunkt sądu pow. w Gródku, Włodzimierz 
Rastawiecki, do Śniatyna i adjunkt sądu obwodo- 
dowego w Samborze, Stanisław Kruszelnicki do Ku­
likowa.

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości prze­
niósł sędziów powiatowych: Dyonizego Harasimowi­
cza z Rudek do Janowa, Piotra Nagsnowskiego ze 
Śniatyna do Stryja. Mikołaja Harasimowicza z Kuli­
kowa do Mikołajowa, Tytusa Siengalewicza z Zabło- 
towa do Przemyślan i Adama Grabowińskiego z Turki 
do Doliny.

Kasjer przy dyrekcji poczt w Czerniowcach p. 
Ludwik Gątkiewicz, mianowany został głównym ka 
sjerera tej kasy.

* Z  a r m i i .  Major Henryk Begg-Albensberg z 10. 
pułku dragouów, jako obecnie niezdolny do służby, 
otrzymai urlop na 6 miesięcy. Kapitan 10. p. p., 
Karol Lenert, przeniesiony w sian spoczynku, otrzy­
mał charakter majora ud honor es. Kapitan 1. klasy 
24. p. p. Oskar Schadek zamianowany został komen­
dantem kursu nauczycieli szermierki i gimnastyki 
w Wiener Neustadt. Rotmistrz II. klasy, Alfred Am- 
bros-Rechtenberg, przeniesiony zoste.ł napowrót ze 
stanu czynnego kawalerji obrony krajowej de stanu 
czynnego armii. Właściciel dóbr, Aleksander Micew- 
ski, otrzymał napowrót złożony przez niego stopień 
podporucznika.

W obronie krajowej mianowani zcotali: podpuł­
kownikami majorowie Józef Panatowski i Seweryn 
Zalewski-Jelita; komendantem batalionu kapitan I. kl. 
Franciszek Michniowski ; adjutantem komendy obrony 
kri.jowej major Józef Wilczek ; majorem rotmistrz I. 
klasy Mieczysław Mniszek ; kapitanami II  klasy po­
rucznicy Grzegorz Kawiński i Mikołaj Dankiewiez; 
podporucznikiem, zastępca oficera, kadet Adolf Staro­
miejski.

* Z m a r l i .  Ksiądz dr. Jan  C h e ł m e c k i  kano­
nik honorowy krakowski, wybitny członek konsyste- 
rza z czasów administratorów dyecezji Gładysiewicza
1 Gałeckiego, katecheta gimnazjum św. Anny, były 
poseł do Sejmu i Rady państwa, zmarł w Krakowie 
17. b. m. w 71 roku życia. Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę.

W O d e s i e zmarł znakomity filantrop tamtej­
szy śp Ignacy B a g i e ń s k i ,  przyjaciel ziemi szląz- 
kiej, którą coreoznie odwiedzał. Na trzy tygodnie przed 
zgonem, pod adresem Paw ła Stelmacha wysłał 10.000 
rs. na założenie szkoły w Cieszynie. Czytelni cieszyń­
skiej zapisał swoją bibliotekę, ocenioną na dwa ty­
siące ru i>li. Nosić ona będzie nazwę książnicy imienia 
Bagieńskiego. Na rzecz Towarzystwa katolickiego 
w Odesie przekazał dom, wartości 30.000 rs., a do­
chody z niego mają być użyte na utrzymanie bieda­
ków i stypendja.£ Warszawskia towarzystwu dobre- 
czynności i d^m paralityków otrzymały legaty po
5.000 rs. Jest także zapis dla osad rolnych w Kró­
lestwie.

Przed kilkoma dniami w Żytomierzu zmarł Jan 
S t r z e m b o s z ,  zuany filantrop i mistyk. Urodzony 
w  r. 1828. w gub. kijowskiej, kształoił się w Ró­

wnie, potem urzędował w komisji wywodowej w Ka­
mieńcu, wreszcie, ożeniwszy się, osiadł stale na wsi, 
w gub. podolskiej. Obdarzony bujną wyobraźnią i sil­
nie nerwowy, zajmywał się w r. 1853. kwestją sro- 
lów magnetycznych i długo spirytyzmowi hołdował, 
który później przerodził się w spirytyzm religijny. 
Owocem studjów na tem pulu była książka pt. „Dwa 
światy" ku czci Najświętszej Panny, w stu egzem­
plarzach drukowana i wyłącznie dla przyjaciół prze­
znaczona.

Robert S t o p e 1, znany kompozytor, zmarł 
w Stanach Zjednoczonych. Urodził on się w Warsza­
wie, gdzie ojciec jego był urzędnikiem za księsiwa 
warszawskiego.

W Karsie zmarł Baker-Basza.
* K a t e d r ę  p r a w a  k a n o n i c z n e g o , opróżnioną 

na uniwersytecie lwowskim po zgonie prof. Kasznicy, 
ebejmie w charakterze nadzwyczajnego profesora do­
cent uniwersytetu jagiellońskiego dr. Abraham.

* S p r o w a d z e n i e m  z w ł o k  Adama Mickiewicza 
do Krakowa postanowiła zająó się młodzież akade­
micka w Krakowie. Na walnem zgromadzeniu czy­
telni akademickiej wybrano w tym celu komitet zło­
żony z akademików, pp. Butrymowicza, Grzybowskiego, 
Milki i Seiufelda.

* W i e c z o r e k  M i c k i e w i c z o w s k i .  W sali ra tu­
szowej odbędzie się w niedzielę dnia 27. listo; ada 
staraniem tutejszej „Czytelni akademickiej* wieczo­
rek, ku uczczeniu 37. rocznicy śmierci nieśmiertelnego 
Adama.

W nader urozmaiconym programie wezmą udział 
prawie sami akademicy. Z pań uproszono do śpiewu 
pannę Marję Czarneckę i córkę dyrektora IV gimna­
zjum, pannę Kozioł. Słowo wstępne wygłosi przewo­
dniczący, p. Breiter, zakończy zaś tę uroczystość jeden 
z profesorów uniwersytetu przemówieniem, juk już to 
uświęcone jest zwyczajem.

Dochód z rozsprzedaży biletów przeznaczony 
jest na cel dobroczynny. Ceny miejsc są następujące : 
Krzesło I. rzędne 1 zł., krzesło II.-rzędne 60 ct., 
parter 50 ct. Dla uczniów szkół gimnazjalnych, real­
nych i w«terynarji parter 25 ct. Bilety sprzedają pp. 
komitetowi w lokalu „Czytelni akademickiej* naprze­
ciw gmachu „Sokoła" przy ulicy Zimorewieza 1. 5
II. piętro.

* T o w a r z y s t w o  p r a w n i c z e  w  K r a k o w i e .
W Conclave profesorów, w nowym budynku uniwer­
syteckim, zebrało się 16. bm wieczorem 24 krakow­
skich prawników, w sprawie wskrzeszenia Towarzy­
stwa prawniczego, które w r. 1867. w Krakowie 
zawiązane, faktycznie od d»wna czynnem być prze­
stało. Zgromadzeni przystąplii do wybrania naczelnego 
wydziału, aby ten aż do czasu walnego zebrania 
sprawami towarzystwa kierował i je reprezentował. 
Przewodniczącym wybrano przezydenta sądu krajowego 
w Krakowie p. Jasińskiego, zastępcą prof. Zolla, se­
kretarzem prof. Kasparka, skarbnikiem rejenta Mucz- 
kowskiego, a w skład wydziału weszli jako członko­
wie adw okaci: Styczeń, Wilkosz Ferd. i Faust.  J a k u ­
bowski. Lysausja nad zniżeniem wpisowego z 2 zł. 
aa  1 zł. i składki rocznej z 6 na 2 z ł , tudzież 
w kwestji uwolnień od powyższej opłaty nie dopro­
wadziła do stanowczego załatwienia i odłożoną została 
do walnego zebrania. Ze sprawozdania skarbnika do­
wiedziano się, iż pozostały fundusz dawnego towa­
rzystwa wzrósł z sumy 25 zł. do 325 zł. Wybrany 
wydział wyda odezwę do wszystkich prawników, aby 
do towarzystwa przystąpili, a prezydent sądu krajo­
wego wyższego Zborowski podpisze ją  jako członek 
pierwszego zjazdu prawników i ekonomistów polskich, 
który w dniu 9. września br. w Krakowie się odbył.

* P o s i e d z e n i e  n a u k o w e  sekcji lwowskiej to­
warzystwa lekarzy galic. odbędzie się w sobotę dnia 
19. listopada 1887 o godzinie 6. wieczorem w ra tu ­
szu na n .  piątrze. Porządek dzienny : Sprawy, które 
dla braku czasu nie przyszły na porządek dzienny 
poprzedniego posiedzenia. Po posiedzeniu poufna po­
gadanka.

* Z a ł o ż y c i e l e  r o z w i ą z a n e g o  T o w a r z y s t w a
weteranów z r. 1863 postanowili założyć rekurs prze­
ciwko rozwiązaniu.

* D o  n a ś l a d o w a n i a .  Urzędnicy zakładu gazo­
wego miejskiego w Krakowie postanowili wspólnemi 
siłami nabyć na własność akcję Ranku ziemskiego 
w Poznaniu. Jest to pierwszy przykład zbiorowego

I lokowania kapitału w tej instytucji finansowej, a by- 
! łoby ze wszech miar pożądanem gdyby znalazł na­

śladowców.
* D a r .  Cesarz udzielił z prywatuej swej szka­

tuły pogorzelcom gminy Meduchy, w powiecie stani­
sławowskim, zapomogę w kwocie 300 zł.

* N a  g o r ą c ą  s t r a w ę  dla dzieci szkolnych uczę­
szczających do 4 szkół na Kaźmierzu uchwaliła rada 
miejska 500 zł., a dla szkoły na Kleparzu i Smoleń­
sku 200 zł.

* W ł a d z e  r o s y j s k i e  na pograniczu postępnją 
z przepustkami tak samo dowolnie, jak z paszporta­
mi. Kaprys i sekatura grają tutaj wielką rolę. a cier­
pi na tem klasa ludności zniewolona do ciągłtgo 
udawania się za Kordon. W Husiatynie niedawno 
przybył nowy szef żandarmerji i rozpoczął urzędowa­
nie swojo od tego, że ścieśnił prawo przekraczania 
granicy Cały tłum żydów galicyjskiego Husiatyna, 
żyjący z handlowych interesów codziennie w rosyj­
skim Husiatynie załatwianych, jest wskutek tego n a ­
rażony na utratę środków egzystencji.

* S ę d z i w y  w i e k .  Marcjanna Tumidalska, 116 
lat. licząca, stanu wolnego, z Gorlic pochodząca, o od 
96 lat w Krakowie zostająca, obecnie zamieszkała 
u Józefy Stachowicz przy ulicy Mikołajskiej w domu 
00 .  Dominikanów, została w d. 15. b. m. do szpi­
tala św. Łazarza na kurację przyjętą.

* W y p a d k i .  Onegdaj w wagonie kolei Karola 
Ludwika, podczas biegu pociągu, skradziono tutejsze­
mu kupcowi p. Markusowi Levi pugilares z kwo­
tą 820 zł. Kradzież nastąpiła pomiędzy stacja­
mi Gródek a Zimna Woda. Złoczyńców nie wyśle­
dzono.

Dwóch złodziei aresztowała wczoraj wieczorem 
policja na placu Krakowskim a to w chwili, gdy z 
woza Mendla Sorgena skradli worek tytoniu wart. 40 
zł., a inni Franciszek Soboś i Władysław Sieniecki 
potrafili worek w jednej chwili sprzątnąć tak, iż po­
mimo natychmiastowych poszukiwań nie zdołano go 
odszukać.

* S t a n  p o w i e t r z a .  Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Przy wietrze zmieniającym swój kierunek od 
SW do S i prawie czystem niebie, nbiegła doba była 
pogodną.

Średnia temperatura doby była —  7.6° 9., 
najwyższa —  3.8° C., najniższa dziś "
— 10.5" C.

Stan barometru zredukow 
był dziś o 9. rano 769.7 mm

Zniżka barometryczna znajdowała się 
w północnej Szwecji i wynosiła 745 —  740 mm., 
zwyżka w Austrji dolnej i wynosiła 780 —  775 mm , 
zniżka drngorzędna utworzyła się w Hiszpanii.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 18. listopada :

Wiatr przeważnie z południowej strony, tempe­
ratura się podnosi, przyczem średnia doby powyżej 
0® C., zachmurzenie się powiększa, powietrze więcej 
jak miernie wilgotne, pogodnie, jntro co nąjwięcej 
opad nieznaczny.
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* J u t r o ,  dnia 19. listopada: św, E l ż b i e t y  
Kr.  —  św.  J  e r  o n a.

—  Z K r a k o w a .  Komisja, złożona z radców b u ­
downictwa, pp. Matuli i Moraozewskiego, oraz z u rzę­
dników starostwa, udała się 16 b. m. rano statkiem 
parowym w stronę ku Mogile, celem zbadania urzą­
dzenia statku, który namiestnictwo zakupiło dla holo­
wania galarów na Wiśle. Statek ten pełni służbę 
już od pewnego czasu i holowaó może 18 galarów. 
Po zbadaniu jego praktyczności zakupionym będzie 
prawdopodobnie drugi statek parowy Na zimę p ^ y - 
gotowano przystań dla statku przy ujściu Budawy 
do Wisły.

Wypróbowanie parowego statku dla holowania 
galarów, przyniosło dobre rezultaty. Żegluga nie ogra­
niczyła się na dotarciu do Mogiły, ale z powrotem 
przybito aż do Bielan. Niedawno jeszcze słychaó było 
narzekania, że Wisłą nie mogą pływać statki parowe 
w razie niskiego Btanu wody. Budownictwo rządowe 
dąży i pod trm  względem do uregulowania Wisły, a 
teraz stwierdzono, iż osiągnięto już takie rezultaty, że 
mimo niskiego stanu wody, od dna statku do gruntu 
pozostawał metr wody na płytszzj przestrzzni. Ułatwić 
to może wprowadzenie statków parowych na Wisłę. 
Zadaniem wyprÓDowanego statku będzie holowanie 
galarów, spławiających kam ień, które dawniej po 
spuszczeniu ładunku na dół sprzedawanemi być mu­
siały, nie opłaciło się bowiem holowani* ich końmi 
około 100 kilometrów w górę rzeki. W  ten sposób 
ceny kamienia były bardzo wysokie. Obecnie zmieni 
się zupełnie położenie.

—  A r c y k s i ę ż n a  G l z e l a  miała w tych dniach 
podczas polowania dworskiego w R»kos Palota (na 
Węgrzech) wypadek, który się jednakże szczęśliwie 
zakończył. Koń, na którym jechała areykaiężna, prze­
straszony hałasem spłoszył się i począł swą jeźdczy- 
nię unosić. Dostrsegł to pewien masztalerz, który 
pochwycił arcyksiężnę w chwili, gdy już poczęła tra- 
eić siły, a konia wkrótce zmusił do spokoju. Arcy­
księżna przyszła po chwili do przytomności i opowie- 
dzała cesarzowi swą przygodę. Polowanie odbyło się 
dalej bez przypadku.

— Z C z c r i l i o w i e c  donoszą 17. listopada. Osta­
tnie wypadki w radzie miejskiej, kompromitująoe tu­
tejszego prezydenta trybunału karnego Michała Piteya, 
również jego namiętność w kierownictwie rozpraw, 
spowodowały tutejszą Izbę adwokacką do zwołania 
walnego zgromadzenia wszystkich adwokatów na Bu­
kowinie. Posiedzenis odbyło się dziś wieczorem i 
trwało 5 godzin. Jednogłośnie uchwalono, że adwo­
kaci na Bukowinie tak długo nie przyjmą obrony ani 
przad trybunałem, ani przed przysięgłymi, ani też 
senatem apelacyjnym w Czernioweach, jak długo p. 
Michał Pitey będzie kierownikiem tutejszego sądu 
karnego.

—  Z G r a c t l  donoszą: Tutejsza izba adwokacka 
postanowiła petycję koncypientów, żądających nie- 
przyjmowania koncypientów żydowskich, przesłać wszyst­
kim adwokatom z wezwaniem, by wyrazili swoją w 
tej sprawie opinię.

■— I n ż y n i e r  W a l d a p f e l  wniósł przez adwokata 
Nagy’ego w Budapeszcie pozew przeciw księciu bu ł­
garskiemu, Coburgowi i hr. Zichy o 10 000 zł., 
które miał wydać na agitacje za wyborem księcia.

—  S a m o b ó j s t w o .  W Wiedniu w „Grand hotel" 
wykonała 17. bm. szansonetka, Elsa Roger, zamach 
samobójczy, przez przecięcie sobie żył brzytwą. Powo­
dem było nieporozumienie z kochankiem, hr. Mede- 
mem Boajamnem. ŁHm* tyj* jeszcze i jest nadzieja ura­
towania jej.

—  M i a d z c  w ę g i e r s k i e  wpadły na ślad zbioro­
wych morderBtw, "dokonywanych za pomocą otrucia 
w różnych miejscowościach Syrmii. Zbrodni dopu­
szczały się na osobie mężów swoich młode kobiety, 
bądź przez chciwość, bądź z innych względów. Pester 
Lloyd  donosi , że w wiosce Bingula zaaresztowano 
Biedm młodych wdów podejrzanych o otrucie mężów, 
z nadto i starą kobietę, znaną pod imieniem „baby 
Rendusza", która za pieniądze dostarczała truoiznę 
czułym małżonkom.

—  Z P o z n a n i a  donoszą, że dotąd przeniesiono 
! trzydziestu nauczycieli polikich, przeważnie do dwóch

prowincyj, nadreńskiej i westfalskiej.
— Z d e r z y ł y  s ię  pociągi kolejowe w nocy z 16. 

na 17. bm. między Oedenburgiem a Wiedniem. Wie­
lu pasażerów jest rannych.

-— Yf R z y m i e  było 17. b. m. rano trzęsienie 
ziemi.

—  K o ł o  T u n i s n  rozbił się austrjacki okręt 
„Adrosea". Podróżni uratowani.

—  W P a r y ż u  wczoraj zrana odbył się pojedy­
nek na pałasze między Rochefortem a Maroukiem 
(redaktorem dziennika Cri du peuple). Marouk jest 
ranny.

—  W  H a m b n r g u  przyaresztowano 17. b m. 60 
socjalistów

—  P r a c a  k o b i e t .  Nowo otworzona ezkcła rze­
miosł p. Jadwigi Przewóskięj w I\ arszawie, wpro­
wadziła do swego programu praktycznych wykła­
dów dla kobiet, naukę wypalania deseni na skórze i 
drzewie.

  C u d o w n y  r a b b i .  Żył gdzieś... na końcu
świata... cudowny rabbi, którego „ława dotarła, aż 
do syreniego grodu. I  chwaloną była jego mądrość i 
sławioną eudotwórczość jego I Aliści rozeszła się wieść 
głucha, iż wielki mąż przybywa na jakiś czas do 
Warszawy, zapanowała przeto radość wielka pomię­
dzy synami Izraela —  oczekującymi z niecierpiwością 
potwierdzenia pogłoski. Wieść „pantoflowej poczty“ 
okazała się prawdziwą, pewnego bowiem poranku 
rabbi znalazł się w mnrach Warszawy, otoeiony 
przez tysiączne tłumy wiernych. Rozlokowawszy się 
w wygodnym apartamencie, zaciął udzielać posłnehań 
biednym i bogatym, a każdy z przyjętych poczuwał 
•ię do okazazania wdzięczności w... brzęczącej lub 

t szeleszczącej, jak kto mógł, monecie... Rabbi udzielał 
porad na wszystko; zdrowi i chorzy, milionerzy i nę­
dzarze, panny i mężatki, wyzyskiwani i wyzyskiwacze 
dążyli doń tłumnie, wierząc, iż „on“ wielki —  „on" 
każdy ból ukoi i każdą zgładzi troskę. Mądrość rab­
biego sprawiła nawet, iż niektórzy mniemająe, iż ma­
mona w takich rękach może się podwoić, przynieść 
szczęście, składali do szkatuły cudotwórcy swoje 
oszczędności, kapitały, kapitaliki, złoto, srebro i dro­
gie kamienie. Ilość depozytów doszła już do po­
kaźnej cyfry, wszyscy bowiem składali a nie odbie­
ra ł  nikt...

Rzecz ta  c iągnęłaby się do nieskończoności z a ­
pew ne, gdyby rab b i nie sp raw ił oryginalnej n iespo ­
dzianki. Pew nego bow iem  ran k a , tak  ja k  wieść o je ­
go przyjeździe. g ruchnę ła  pogłoska, iż rab b i... roz­
w ia ł się, u lo tn ił, znikDął N iestety wiadomość ta  o k a ­
za ła  się praw dziw ą, m ądry rabb i czm ychnął i dotąd 
czmycha, a synow ie Iz rae la  rozdzierają sobie szaty i 
p łaczą nieukojonym  nigdy płaczem  z tęsknoty po 
przepadłei gotówce, po Btraconem złocie i drogich k a ­
m ieniach... O w ielki rabb i!... któż m yślał, iż jesteś 
zw ykłym  oszustem, krzyczą dzisiaj w okolicach żela­
znej bram y m łodzi i starzy , dzieci i kobiety H istorja 
praw dziw a. N iedaw no osiad ły  rabb i w W arszaw ie 
zn ikoął w tych dniach, zabraw szy różnych depozytów 
»*  ram ę około 3 0 .0 0 0  rs.

Teatr, literatura i muzyka.
O p i e ś n i a c h  f i l a r e c k i c h ,  otrzymujemy 

od p. Ju liana H oroszkiew icza, szanownego w ydawcy 
Echa minionych lat następującą notatkę :

„W opisach udziału, jaki bra ł Adam Mickie­
wicz w towarzystwie Filaretów i w podaniach pio­
snek jego dla tego towarzystwa pisanych, kilkakro 
tnie powtórzono to nieuzasadnione mniemanie, że on 
był autorem pieśni filareckiej: „ H e j  r a d o ś c i ą  
o c z y  b ł y s z c z ą " .

Jestem w położeniu sprostowania tych podań, 
donosząc według dat autentycznych, że tę „najpierw- 
szą“ z pieśni filareckich, napinał Tomasz Z a n .

Wiadomość tę otrzymałem od śp. Odyńca, któ­
ry znając przygotowującą się ówczesną pracę m oję 
około wydawnictwa „Wspeinnień z r. 1830— 31.* i 
zamiar umieszczenia tam wszystkich pieśni filareckich, 
przyrzekł mi gorliwą pomuC, przysłał swoję piosnkę 
.Precz, precz od nas smutek wszelki", wraz z ko­
m en ta rzem  okoliczności, w której ta piosnka powstała 
i o b ieca ł ow ą p ie śń  Zana i  inne, jakieby się zna ■ 
leźć mogły, uzyskać dla mnie od rodziny autora.

Obietnica sprowadzenia pieśni „Hej radością 
oczy błyszczą" nie była tak rychło dopełnioną. „Wspo­
mnienia" wyszły bez tej pieśni. Dopiero w grudniu 
1880., otrzymałem przez pewną okazję przesyłkę od 
Odyńca z listem, w którym piBze: „Posyłam panu 
dwie piosnki filareckie z muzyką ułożoną przez Za­
na, a przysłane m i przez jego żonę dla przesłania 
szanownemu pann, a przytem i kilka innych poezyj 
filareckich".

Pierwsza z tych nadesłanych pieśni ma tytuł 
następujący :

„ P i e ś ń ,  p o d a n a  d o  k o n k u r s u  ( F i l a ­
r e t o m )  M i ł e ś n i k o m  c n o t y ,  w W i l n i e
1819. r.

Tekst jej —  który o ile mi wiadome, nigdzie
nie był podany —  jest t a k i :

t.
Hej radością oczy błysną 
I  wieniec czoło okrasi,
I  wszyscy się wzajem ścisną.
Bo wszyscy bm, ia to nasi.

Szczęście jaaie  przyjaźń nieci,
Znajcie zawsze Filareci.

Ch ó r .
Szczęście jakie przyjaźń nieci.
Znają dobrze Filareci.

2.
Pochlebstwo, chytrosć i zbytek 
Niech każdy przed progiem m iota,
Bo tu  ma tylko przybytek,
Ojczyzna, nauka, cnota.

Szczęście jakie coota nieci,
Znajeie zawaze Filareci.

C h ó r .
Szczęście jakie cnota nieei,
Znają dobrze Filareci.

3.
Ale kto je s t w naszem gronie,
Wśród pracy, c iy  wśród zabawy,
Czy przy pługu, czy w koronie,
Niech pomni Boakie uitawy.

Szczęście jakie praca nieci,
Znajcie zawsze F iL reci.

C h ó r .
Szczęście jakie praca nieci.
Znają dobrze Filareci.

4
Dojdziemy choć przykrą drogą,
Gdy brat bratu lękę poda;
Bo nam i Nieba p mogą.
Jak  męztwo, praca i zgoda.

Szczęście jakie zgoda nieei,
Znajcie z iwsze Filareci.

C h ó r .
Szczęście jak ie  zgoda ni»ci,
Znają dobrze Filareci.

Sam tekst, tytuł i data pieśni, wskazują auto­
ra w założycielu towarzystwa ; a świadectwo Odyńca 
i źródło, z którego dokładny i autentyczny tekst otrzy­
małem, dostateczną na to rękojmią.

Tytuł drugiej pieśni jest następujący;
„ P i o s n k a  C z e c z o t a ,  p r z y  p o d n i e ­

s i e n i u  p i e r ś c i e n i a  i w i e ń e a  T o m a s z o ­
w i  Z a n o w i  od Z g r o m a d z e n i a  F i l a r e t ó w ,
1820. r. w d r u g i  d z i e ń  Z i e l o n y c h ,  n a  g ó ­
r a c h  z a  M a r k n c i a m i .

Pieśń ta zaczyna się od słów :
„Bogdaj to złote wieki."

Pieśni te, niewątpliwie najpierwsze, są też jedy­
ne, co opiewają zasadnicze hasła Filaretów, bez przy­
mieszki fantazji, zwykłej ich towarzyskiej zabawie.

Obie te pieśni wraz z muzyką, wchodzą w 
skład nowego zbioru, który przygotowałem do druku 
pod tytułem „Echa miniońych lat". Gdy zaś brak 
udziału w przedpłacie odbiera nadzieję możności wy­
dania tego dziełka, ogłaszam przynajmniej ową pieśń 
sporną, dla tych, których to obchodzi, a której wy­
jaśnienie, może się do sprostowań mylnych podań 
przyczynić".

Mamy nadzieję, że przewidywania p. J. Horo­
szkiewicza co do trudności wydania „Echa" nie 
sprawdzą się, i że je szczere poparcie ziomków uspra­
wiedliwi.

—  W  t e a t r z e  dziś „FalkenBtrom i Synowie" 
drmat w czterech aktach Paulsena. Przekład z nor- 
wegskiego.

—  W e d ł u g  n a j ś w i e ż s z y c h  d o n i e s i e ń ,  
nowy Burgteater w Wiedniu ma być otwartym do­
piero w kwietniu, a to z powodu potrzebnego czasu 
dla zaprowadzenia elektrycznego światła.

Dział ekonomiczny.
P o s i e d z e n i e  I z b y  h a n d lo w o .)  i  p r z e m y ­

s ł o w e j  odbędzie się w poniedziałek 21. b. m. Na 
porządku dziennym sprawozdanie komisji handlowej 
i przemysłowej, tudzież propozycja na cenzorów przy 
filiach Banku austro-węgierskiego w# Lwowie, P rze­
myślu i Stanisławowie.

K r a j o w e  T o w a r z y s t w o  s p o ż y w c z e  odbyło 
onegdaj zgromadzenie pod przewodnictwem dr. Tilla, 
i zatwierdziwszy dyrekcję w osobach pp. Zgórskiego 
i Barańskiego, uchwaliło nabyć realność z piekarnią 
b. towarzyztwa lwowskiego, która obecni* od kilku 
miesięcy bardzo dobrze jest prowadzoną. Kontrakt 
dotyczący przedłożony jeszcze będzie walnemu zgro­
madzeniu.

D r u g a  k o n f e r e n c j a  zarządów kolei żelaznych 
odbbyła się 16. bm. we Wiedniu.

Przewodniczył radca rządowy Liharzik, koleie 
państwowe reprezentowane były przez starszego in­
spektora Deymę i radcę dyrekcji jenerainej Tietzego. 
Kolej północną zastępował radca dworu Jeitteles i 
i inspektor centralny Dietzschold; kolej Karola Lu­
dwika radca cesarski Lewicki i referenci taryfowi 
Kiihnelt i P o h l ; kolej lwowsko-czerniowiecką radca 
rządowy Kiihnelt i referent taryfowy Bauer; kolej 
węgieiską-galieyjską starszy inspektor Westermayer 
i referent taryfowy Altvater. Wszystkie towa­
rzystwa przedłożyły rachunki z wydatków na admi­
nistrację. N a podstawie przedłożonych dat z kosztów 
samego zarządu, postanowiono sporządzić dalsze obra- 
chowania co do finansowego wyniku, jakiby poszcze­
gólne towarzystwa osiągnęły, gdyby transport odby­

w ał się najtańszemi drogami. Postanowiono dla i 
przeprowadzenia tych obliezeń złożyć oddzielną korni- ' 
sję. Ostateczna uchwała w całej tej sprawie musi być 
przynajmniej na kilka miesięcy odłożeną.

W i e d e ń  17. listopada. Giełda zbożowa: Psze­
nica 7 84. Żyto 6 ‘21. Owies 6 07. Nowa kukuru- 
dza 6 ‘32.

Ostatuie notowania produktów-
z d. 18. listopada 1887.

L w ów : pszenica 6.30 do 7.—, żyto 4.30 de 4 90 
jęczmień 3.75 do 6.60, owieł 4 .--  do 4.50, groch 5.— da j 
8 50, wyka 4.— do 4.60, rzepak 9.50 do 1050, lnianka
  de — , keniczyna czerw. 30.— do 45.—, koniczyna
biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— do —.— 

T a rn o p o l: pszenica 6 20 do 6.85, żyto 4 20 do 
4.80 jęczmień 3.60 do 6.25, owiee 4 — do 4.35, greeh 
4 90 do 8.25, wyka 3.85 do 4.50, rzepa i —.— do —.—, 
lnianka —.— do —.—, koniozyna czerw 28.— do 44.—, 
koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwodzka —.— 
do —.—.

P o d w o lo czy sk a : pszenica 6.10 do 6.75, żyto 4.— 
do 4 65, jęczm. 3.50 do 6.—, owies 3.90 do 4 25, groch
4 70 do 8.— , wyka 3 75 do 4.35, rzepak — do — , 
lnianka —. do —.—, koniczyna czerwona 26 — do 43.—, 
koniozyna biała — do — , koniczyna szwedzka —.— 
do — .

J a r o s ła w : pszenica 6.50 do 7.25, żyto 45 0  do
5 —, jęczmień 4 -  do 6.75, ewies 4.— do 4 65, groch 
5.50 du 8 50, wyka 4.20 do 4.80, rzepak — do —.— 
lnianka —.— do — , koniczyna czerwona 30.— do 
45.—, koniczyna biała —.— do — .—, koniczyna ezwedz.

Wszystko za 100 kilo netto h e i worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 25.— do 45.— nomi­

nalnie. Nowy chmiel od — za 56 kilo.
Okowita *a 1.000 litr . pro. loco Lwów 2 3 — do

24 —
Usposobieni* wyezekująoe.

T e l e g r a m y  t a r g o w e  a d .  17. listopada.

W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — '—  
od zł. — , żyto «d z ł .  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 25.75 zł do 26 — .

B u d a p e s z t .  Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 7.42 do zł. 7 .43 ;  rzepak od zł. — .—  d* zł.

B e r l i i :  Pszenica żółta na listopad-grudzień
160.75 m.; żyto — .—  m.; spirytus loco 97.50 m.; 
•lej rzepakowy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka na bież. miesiąc za 159 kilo 
49.10 fr., olej rzepakow y— .—  Ir.; sp iry tus— .—  fr.

N a f t a .  Wiedeń od zł. — .—  do zł.— .— ; Bre­
ma loco — .— , Hamburg loco 6.95, aa  listopad 7.— . 
na listopad 6.80, Antwerpia na listopad 17.75, Nowy- 
York 7.— , Filadelfia 7.— .

Telfliraiy własne „Gaiety N a ro f
B u k a r e s z t  d. 17 lis topada. Obiegają tu ta j 

pogłoski, widocznie ze źródeł rusofilskich pocho­
dzące, że nie banda opryszków dokazuje w Bnł-  
gar j i  w okoliej S tarego Zagórża (Eski S ag ra ) ,  ale 
że je s t  to form alne pew stan ie ; że rząd w ysła ł ta m  
4  kom panie piechoty, 2 szwadrony jazdy i jedną 
b a t e r ję ;  że zaszła potyczka, w której 27 żołnie­
rzy i 4 żandarm ów poległo a 87 żołnierzy i 27 
żandarmów je s t  rannych. Dalej zapew niają ,  że 
Jam bo i  jest  w rękn  powstańców, że wysłany p rze­
ciw powstańcom oddział wojska do nich przeszedł, 
i ru c h  się objawia ta k ie  w okolicach P lew ny i 
Łomu.

P e t e r s b u r g  d. 17. l is topada. G iers ni# je -  
dzie do B e r l in a ; w ogóle do wczoraj prócz je n e ­
ra ła  Czerewina i ta jnego radcy S tołypina n ik t  
ztąd nie wyjechał do Berlina. Car podziękował, 
a le me przyjął życzenia szlachty polskiej w K on­
gresówce, która go grem ialn ie  chciała powitać. 
Car żadnych w ogóle deputacyj n ie przyjm ie 
w ciągu podróiy.

Umm „Gazflły t a f l o w i " .
(Z biura korespondencyjnego).

B e r l i n  d. 18. lis topada. Godz. 11. min. 10. 
P a ra  ca rska  przybyła  w tej chwili. Car jecha ł z 
ks. W ilhe lm em  w o tw artym  powozie czterokonnym, 
carowa z żoną ks. W ilhe lm a  w powozie zam kn ię ­
tym  Powitanie i przyjęcie na dworca odbyło się 
wedle p rog ram u .

B e r l i n  d. 18. listopada. Na objad galowy 
na cześć carskiej pary  zostały zaproszone wszy­
stk ie obecne w Berlinie książęce rodziny. Oorócz 
tego zaproszeni : członkowie poselstwa rosyjskiego 
z małżonkami, kanclerz państwa, ministrowie, d y ­
gn i ta rze  dworscy i jeneralicja .

W i e d e ń  d. 17. lis topada. N a walnem po­
siedzeniu delegacji aus trjack ie j wspomina prezy­
d en t  hr.  R e re r t e r a  o chorobie następcy tronu N ie ­
miec, które są ściśle z A u i t ro -W ęg ram i sp rzy ­
m ierzone, i wyraża w gorących słowach głębokie 
współczucie i życzenie delegacji ,  ażeby nas tępca 
tronu  jak  najprędze j wyzdrowiał. (Ogólne przy­
tak iw anie).

W  ogólnej rozprawie zabiera li  g łos :  S t  n r  m, 
k tóry  dziękował K alnokiem n za powrót do polity­
ki Andrassego, i ks. opat H  a u s w i r t h ,  który 
przedstawiał potrzeb# przywrócenia świeckiej 
władzy papieskiej,  tak ,  aby papież m ógł jako 
czw arty  przystąpić do sojuszu środkowo-enropej- 
skiego. Sprzec iw iali  się m a  K h e r e n h i i l e r i  
D e m  e l .

Po zam knięciu  rozprawy ogólnej, przyjęto 
bez dyskusji e taty  m i i i s te r s tw a  spraw wewnętrznych, 
m a ry n a rk i  i najwyższej Izby obrachunkowej. N a ­
stępne posiedzenie ju tro .

W i e d e ń  d. 17. l is topada. P rzed i po walnem 
posiedzeniu delegacji aus triack ie j obradowała je j  
kom is ja  budżetowa nad k redy tem  okupacyjnym 
(Bośnia i H ercegowina)  i przyję ła  go bez zmiany.

Na zapytan ia  F a l k e n h a y n a  i C h l u -  
m e t z k i e g o  oświadczył adm in is tra to r  krajów 
okupowanych, m in is te r  skarbn  wspólnego K a l -  
l a y ,  że p re l im inarz  okupacyjny ma zupełnie 
realną podstawę ; sposób, w jak i  ten  budżet u k ła ­
dano, powinien służyć za rękojmię, ie  monarchia 
nie będzie potrzebow ała s ta rać  się o pokryci# ko­
sztów ad m in is t ra c j i  w tych krajach. Jnśoić ko­
sztów okupacji  k ra je  te na siebie wziąć jeszcze 
nie mogą, i m onarchia musi dokładać połowę, ale 
z czasem i to nstaaie. Głównem zadan iem  ad m i­
n is trac ji  je s t ,  zniżyć z czasem ile możności woj­
skowe w ydatk i okupacyjne, co też przy  pomyśl­
nym  rozwoju tam że nastąpi. Do tego jednak  po­
trzeba  racjonalnych wkładów, d la podźwignięcia 
dobrobytu i siły produkcyjnej.  A przedsięwzięte 
już  inwestycje  służyły tym  celom.

Przy  wprowadzonych jnż  w życie zakładach 
znajdnje zajęcie 1500 robotników i k i lk a se t  fu r­
manów, którzy są wszyscy krajowcami, ludność 
bowiem je s t  po ję tną  i spry tną.  J a k  się usiłowa­
nia rządn przy ję ły  u ludności,  dowodem te u fakt,  
że znaczni kupcy miejscowi zak ładem  instytutów

kredytowych się za jm ują .  Nabyto g ru n ta  na zało­
żenie stacji rolniczych, i potworzono powiatowe 
fundusze zapomogowe dla rolników, które w Ga­
cka  i Newesiuniu jnż  w życie weszły.

Aby u ła tw ić  nabywanie ziem i na własność 
i tym  sposobem bodaj w części u torować roz­
wiązanie kw estji  ag ra ry jne j ,  zarządziłem , że km ie­
cie, którzy upraw ianą p rzrz  nich z iem ię chcą na­
być i małe zaliczki niszczą, mogą resz tę  po trze­
bnego k&pitałn o trzym ać na 6 procen t i opłatę 
am ortyzacy jną  w 5  do 15 latach W  tym że celu 
kaza łem  założyć um yśln ie  tymczasowe protokoły 
tabnlarne. D otychczas wydano ta k ich  pożyczek 
w Bumie 141.000 zł., i dotychczas ani cen ta  z k a ­
p ita łu  ni# stracono. Dawane są oraz pożyczki a- 
gt,m (właścicielom dóbr) pod w arnnk iem  użycia 
ich na melioracje.

Na budowę gościńców prelim inowano w tym 
budżecie m n ie jszą  kw otę z powodu nieurodzaju , i 
ponieważ roboty te poniekąd odwlec można. Co do 
sieci kolejowej, daje m in is te r  podobne wyjaśnie­
nia, jak  w kom is ji  w ęgierskiej.  A dm inis trację  
Tow arzystwa kopalnianego „Bośnia* prowadzą na 
jego życzenie rządowe organa  górnicze. Rządowe 
kopalnie węgla w K rece  rozw ija ją  się j a k  najpo­
m yśln ie j ,  t a k  że w tym  roku 300.000 cetnarów 
m e tr  spodziewać się można, co da  50  do 60 prc. 
nadw yżki.  P okłady  żelaza w pobliżn kolei Bosneń- 
skiej są obfite i ła tw e do eksploatowauia, i m a ją  
one wielką doniosłość.

S praw a racjonalnej ku ltu ry  lasowej je s t  już  
uregulowana. Z znakom itą firmą zawarto na k ilka 
la t  k o n trak t  względem wyrębywania lasów dębo­
wych. Z ajm ą się t a k i e  eksploatowaniem  lasów 
przez rząd  i poczynią tak ie  zarządzenia, które 
dadzą dobrą in tra tę ,  jeżeli się dopomoże żegludze 
parowej na Drinie. U m yślnie  zbudowanemi pa­
rowcami jnż  rzeczywiście przebywano Drinę aż do 
Zwornika. Żegluga będzie nanowo podję ta  parow­
cem, do właściwości rzeki zastosowanym. Co jeżeli 
się nda, to o twarty zostanie dla ruchu obszar, do­
tychczas praw ie ca łk iem  odcięty od świata. Drugi,  
w B uuapełzcie  zbudowany parowiec, wyprawiono 
na Sawę. J e ż e l i  się nda płynąć w górę Driny aż 
do WiBfegradn, to będziemy do Sandżaku Nowo- 
bazarskiego na  4  do 5 godzin drogi zbliżeni.

W  końcu podnosi m inister,  że powołaniem 
ad m in is t ra c j i  je s t ,  opiekować się ile możności 
wszelkiemi upraw nioaem i in te resam i ludności.  
Ludność przedmiotowo, spokojnie myśląca —  a 
taką je s t  w przeważnej części —  widzi, ie  rząd 
w istocie tak  postępuje. M inister przytacza fak ta  
na dowód zaufania ludności do rządu, które to 
zaufanie coraz bardziej spotężnieje z rozwojem 
prawidłowej ad m in is trac ji .

H r .  K i n s k y  dziękaje ministrowi im ien iem  
członków komisji za wyczerpujące, a j a k  się 
z przeditaw ionych wyników zarządu okazuje wielce 
pocieszające wyjaśnienia.

Na zapytanie H a n s n e r a  odpowiada K al-  
lay, że i on podatek od trzód uważa za przeciwny 
rozwojowi gospodarstwa, ale gdy podatek  ten  p rzy­
nosi obecnie blisko 400 .000  zl. rocznego dochodn, 
nie można rezygnować z niego bez narażenia  b a r ­
dzo ważnych interesów, wpływających na  rozwój 
ku ltury ,  tem  bardziej, że koszta u trzym an ia  woj­
ska w Bośnii będą się oczywiście z każdym  ro­
k iem  zwiększały.

N a zapytanie  hr.  F  a 1 k e n h a y n a , co do 
wyniku dochodzenia, prowadzonego przeciw liwe- 
ran tom  wojskowym w Serajewie, daje m in is te r  
wojny odnośne wyjaśnienia Daty, które przeni­
knęły  do publiczności, są n iesłychanie  przesadne 
co do wysokości s tra t  przez skarb  poniesionych. 
W  całej tej spraw ie  je s t  mało wojskowych zawi- 
kłanych i ty lko sami podrzędni. Do poczynienia 
kroków, ażeby się podobne nadużycia nie pow ta­
rzały , nie było powodu, gdyż istn iejące przepisy, 
je ś l i  się ich  ściśle przestrzega, są wy9tarczająee. 
M inister  m ógł przeto jedyn ie  na przypomnieniu 
dotyczących przepisów kontroli poprzestać. Po sk a ­
zan ia  liwerantów  rozwiązano zresztą  is tn iejące 
nmowy.

N a zapytauie H n y n a  wyłnszcza m in is te r  
Kallay  trudności, k tóre  są jeszcze dzisiaj do zw al­
czenia przy budowie kolei żelaznej z S erajew a do 
Banialnki.

W  końcu przyję to  bez zm iany  przedłożenie 
rządowe co do zam knięcia  rachunków.

N ajbliższe posiedzenie w sobotę.
B e r l i n ,  d. 18. lis topada. Cesarz niemiecki 

wysłuchał wczoraj raportów, poczem przyjm ował 
j e n e ra ła  W e rd e ra ,  a po prze jażdżce ks. W i l­
helma.

B e r l i n  d. 18. lis topada. Reichsaneeiger de- 
n o e i : Z powodu choroby następcy troun, w całych 
Niemczech i poza g ran icam i objawiło się najgo­
rę tsze  wspólczncie d la następcy tronu, cesa rza  i 
całego dom u królewskiego. Współczucie to zna la­
zło wyrazy w licznych podaniach do cesarza z Nie­
miec a szczególnie z A ustr ji ,  Rosji, F rancji .  B e l­
gii, H olandji ,  Anglii,  Włoch i H iszpanii .  Cesarz 
wzruszony głęboko tem współczuciem i miłością 
dla syna, rozkazał podać to do wiadomości wszy­
stkich interesowanych.

P a r y ż  d. 18. listopada. Na wczorajszej kon ­
ferencji z m in is tram i,  oświadczył G re ry ,  że nie 
ma wcale zam iaru  podania się do dymisji.

Ronyier nie zgodzi się na  dyskusję w sp ra ­
wie iu terue iac ji ,  k tóra wniesioną zostanie w sobotę.

P a r y ż  d. 18. lis topada. Po posiedzeniu Izby 
konferowali ministrowie o obecnem położeniu, a na- 
Btępnie udali się do Grevy’ego. M inister  sp raw ie­
dliwości wyraził  stauewczy zam ia r  ustąpienia. 
T ym czasow e kierownictwo m in is te rs tw a sp raw ie­
dliwości powierzyli Fallierowi. 1'odczas przerw ania  
posiedzenia Izby, uchwaliła  ekrajna lewica odro­
czyć in terpelację  do soboty, celem nniknięcia n a ­
tychm iastowego prz#8ileuia co do prezydentury  
rzeczypospolitej.

P a r y ż  d. 18. l is topada. Izba zezwoliła p ra ­
wie bez dyskusji 527 głosami przeciw 3 na są­
dowe ściganie W ilsona.  Po wniesieniu żądania co 
do śc igania sądowego, prawica cofuęła projekt in­
te rpe low ania  w kw est j i  W ilsona .  N astępne posie­
dzenie we czwartek,

K o p e n h a g a  d. 18. l is topada. Car z rodziną 
i księżniczką W ąles  w yjechał s tąd  wczoraj o go­
dzinie 2 1/* P° południu.

R z y m  d. 18. l is topada. P rezyden tem  Izby 
wybrany został ponownie Bianchieri.

B u k a r e s z t  d. 18. l is topada. M inister wojny 
ustąp ił .  Bratiano objął tymczasowo tekę m inistra  
wojuy

K o n s t a n t y n o p o l  d. 18. l is topada. Bnłgarja  
akceptowała uznany przez Rum elię  wschodnią z a ­
leg ły  haracz aż do września 1885 r.

B e l g r a d  d. 18. l is topada. Metropolita M i­
cha ł  i trzech  biskupów spensyonewani zostali na 
podstawie ukazn królewskiego.

M a d r y t  d. 18. lis topada. E sk a d ra  aus tr jacka  
zarzuciła  kotwicę przed Barceloną. D zienniki po­
tw ie rdza ją  wiadomość o b liskiem założeniu la ta r ­
ni morskie j na wyspie P ereg il ,  należącej od w ie­
ków do Hiszpanii .

N o w y  J o r k  d. 18’ lis topada. A narch is ta  
Most uwięziony został, za mowę poduszczającą, 
wygłoszoną w sobotę.

Przyjechali do Lwowa
dnia  18. listopada 1 8 8 7 :

Hotel Żorśa J  From m el z Pawłogiowa. O. Netueil 
z Opawy. M. hr. Łoś z Czyszek. A. hr. Łoś z Bortkowa. 
K. Odrzywolski z Krakowa. J. Kohlhanpt z O stronia. W. 
MadeyBka z Parcnacza. T. Kownacki ze Switarown. A. 
H ulim ka z Mycowa. M. Arendt z Liege

Eotel F,a.icuiki. M. K. hr. nrohojew ski z Krukie- 
nic. T. Landau z Wrocławia. J . Montua z Jarosław ia. 
J . Orzechowicz z Kolimowa. G. Muller z W iednia. P. 
MUUer z Berlina J . Błachowski ze Złoczowa J. Boehme 
z Berlina. U. Stadelmann z Baden pod Wiedniem.

Hotel Europejski. Hr. Wiśniewski z Krystynopola. 
M. Zagórska z Krakowa. Wł. Gniewosz z Złotego Potoki. 
G. B erghotty  z Wiednia. V. Mathes z Wiednia G. H ir- 
ner z Wiednia.

Eotel Langa. G. Zakrzewski z Krakowa. Es. E. 
Konstantyn .wica ze Sokala. W. H ohlfeld z W iednia. H. 
Bach z Wiednia.
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Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 18 listopada. (Z izby handlowej.)

I. A kcje  u  sztukę.
p łacą U dają

Kolej Kalie. Kar. Lud w. 2fiO zł. m. k. . 207 — 210 —
Kolej L w ow .-C zer.-Jaska............................... 218.— 221.___
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w. a. 281.— 286 — 
BaEku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. .i 11.— 216 .-

U . L is ty  zastaw ne za 100 zŁr.
Banku hypotecznego galicyjskiego 6% . . —.— —. 

» ,  5 ' / . .  • 99.40 100.40
„ .  gal. 5%  wyl. 10°/, pr. 102 25 103.25

Banka krajowego 4 7 ,%  los. w 51 1. . . 95 — 96.—
Towarzystwa krod. gałic. 5% . . . .  lOO.f O 101 50

» kredyt, gal. ziem. 4% • • • 15 — 96 —
kred. ga.. ziem. 5% ios. w 371 10050 10150 

,  kred. g. zicn;. 4% lo». w 41’/ ,  1. 9125 t-225
t kredytowego gal ziem. 4*/,%

los. w 52 1................................. 95 50 96 50
kTed. gal. ziem. 4*|, los. w 56 1. 90 25 91 25

O l .  L isty  d łużne  za 100 zł.
Gal. Z. kred. włeś. w iikw. (d 6 pr.) 3%  51.— 54.—
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5%) 27 ,%  . . 45.— 48.—
Ogćłn. ro ln . kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6% ło » . w 16 l o t ...............................—

IV. ODilgl za  100 zł.
lndem nizacyjne gan^yj. 5% m. k. . . . 104.— 105.—
Kom. banku krajowego 5% w. a. I  cm. . 100.— 101.—
Foiyozka krajowa z r. 1873 6%  w. a. . . 103.75 — .—
Potyczka krajowa 1883 4 7 , % .....................  93.75 94 75

Y. L o s j
Losy m iaeta K r a k o w a .....................................18.50 20.50
Losy miasta S ta n i s ł a w o w a  ’ 33 50 85 50

VI. M onety.
Dukat holenderski . . . . .  5 83 5.93
Dukat oesarskl    gg 5.98
N a p e ie o n d o r ........................................  993  10 02
Fółim perjał rosyjski . . . .  . . 10.23 10.36
Bubel roeyjeki e re b rn y .........................  1 40 1.50
Bubel rosyjski papierowy . . . . . .  1.097, 1. 0‘/,
100 marek n ie m ie c k ic h ...............................  6160 62 25
Srebro za 100 z łr .................................................—.— —.—
Er.pocy w s r e b r z e ..........................................—. -  —

W iedeń d. 18. Dstopada, godzina 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 276.—. Aaglo - auetrjackis, 
—.—, Unionbank 207.75, Kolej Kar. Ludw 207 75, Ko­
lej południowa 84.—, B ents paplernwa — .—, 5‘j, Galie, 
hip. listy  zast. prem. 102 25. 41/ ,0), Galicyjskie listy za­
stawne Banku krajowego 95 .- ,  4% %  gal. potyczka kraj. 
1 1883 r . —.—, 5 '|,  Gal. Hip. listy  zestawne- 99 65. Węg 
4% renta złota 98 65 Napoleonder 9.95.—. Bozjj. bac- 
knety Usposobienie silne.

B erlin  dnia 17. listopada godz. 5 min. 35 pepoł. 
Boayjs. banknoty 178.75, Akcje kredytowe 446 —, Lom­
bardy 137.60, Galicyjskie 84.45, F ctyes. wsehed. 52 25. 
AustrJ. banknoty 162.25

P a ry ż  3%  Benta 80.40.

W iedeń dnia 17. listopada godz. 1 min. 50. popoł. 
Alpiny 2125, Węg. akcje kr. 281.75, Anglo-A ustr. 108-—' 
Unionbank 208 —, Kolej Kar. Lud 207.60, Nordb. 256-—’ 
Kolej Połud. 83.75, Kolej Alfold 178 — , Kolej p. E lib ’, 
221.—, Kolej lw. - ezern 219 —, Węg. Nordost. 160 5o! 
Wied. Commuiiallose J30-25, Tytoniowe — • —, Galie, 
indemn. 104 25 Elbetal 169.ĆO, Węg cis losy r. 123 20, 
LaDderbank 217.2), Złota renta węg. 4*/0 98 ,45 Bank- 
-ercin SJ- —, Kos. rubel pap. 1.10-65 Losy węg 123. - ,  
Usposobienie słabe.

Kubryka „ M a d e e la a e 11 nie pochodzi od Bedakcji. 
która też jednej oópowiedziaisośtl sa nia uie przyjmuje*

N a d e s ł a n e

Wszech nauk le k arsk ic h

Di. MAKSTMILLO MOSLEfi
c k. lekarz wojskowy w rezerwie

b. praktykant szpitala powszechnego w Krakowie 
o sia d ł w  B o rszc zo w ie ,

3° o losy
anstr .  tow. kred. ziemskiego i

4° o losy
węgierskiego banku hipotecznego 

sprzedają we Lwowie

AUGUST SCHELLENKERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

ul. Karola, Ludw ika  1. 1, w gm achu  Gal. Tow. 
kred .  ziemskiego.

5 0
O

listy  zastawne bankn hipotecznego premiowane, jak o te i 
listy 6 *1, zastawne banku hipotecznego niepremiowane

kupują i sprzedają pod sajkorzyetniejszem i warunkami

S O K A L  i L IL .IE N
d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y .

Zlecenia z prowincji wykouują się bcizwłosjni* 
be* d oliezeni?- prowizji.

Specjalista-lekarz chorób syfilistycznych i skórnych 
J. Kurpiel ordynu e przy ulicy Sobieskiego 1. 12 we
Lwuwie Także listownie oraz i leki

K " '8s t ja  socjalna, którą obecnie wszyscy przyja­
ciele ludzkości jako najważniejsze zadanie państw i spo- 
łoczeństw g uważają, je s t według zdania najw ybitniej­
szych ekonomistów w pierwszej lin ii kw estji żołądka, 
gdyż kw eetją dostatecznego i odpowiedniego wyżywienia 
ludzi z klas pracujących A działać w gpoBÓb odpowie­
dni na ludzki żołądek, jest najgłówniejazem zadaniem 
prawdziwych aptekarza K. B randta pioułek szwajcarskich, 
które w każdej aptece po cenie 70 ct. za pudełko Bą do 
nabycia. Znak mity ten środek przeciw wszelkim szko­
dliwym przepełnieniom  żołądka, powinien być zalecany 
każdemu przez wszystkich filantropów jako drobny do­
datek do rozwiązania kwestji sscj-lnej. Należy baczyć na 
podpis B. Brandta w białym krzyżu na etykiecie.



4 GAZETA NARODOWA z Soboty 19. Listopada 1887.

Poszukuje  się do zamiany

u ją tłn  ziemskiego
p n y  kolei i gościńcu w pobliżu Lwowa 
położonego, nadającego się do u p ro w a ­
dzenia intenzywnego gospodarstwa mle 
cznego — na m ajątek w okolicy podgór­
skiej z przeważnie gospodarstwem laso 
wem. — W arunki zamiany korzystne.

M ajątek powyższy ewentualnie do wy­
dzierżawienia.

Bliższej wiadomości udzieli i oferty 
przyjmie adwokat Dr. Srokow ski, Lwów 
ulica  T eatralna 1 7. 3510

Realność
przy ulicy Błotnej 1. 1., składająca się 
z domu mieszkalnego i sadu, obszaru prze­
szło dwa morgi z wolnej ręk . zaraz do 
sprzedania.

Zgłosić sie do właściciela.

4, 3, 2 pokoje
z przynależytościami , pokoje kawa­
lerskie, sklepy, przy ulicach Braje- 
rowskiej, Kazimierzowskiej, odnajmuj^ 
Zarząd realności Emila Bertemiliana 
Brajcra,  Kazimierzowska 37.

odpowiadający wszelkim wymogom, po­
szukuje posady. — Łaskawe zgłoszenia 
z grzeczności przyjm uje Dr. Pordes w Kry- 
stynopolu — dla N. N. 3508

Do sprzedania
piękny majątek w horodefiskim powiecie 
zawierający 301 morg. najwyborniejszego 
czarnoziemu i 70 m. pięknego lasu Czy­
stego dochodu jest 3500 zł. O statnia cena 
52(100 zł., gotówki potrzeba 20 000 zł. — 
Budynki dobre. Szczegółów udzieli

A . T e o d o r o w ic z  3466 
Lwów, ulica Kopernika 26.

Korzystny zarobek:
[Poszukuje się poważnych osób do roz­
przedały ustawą dozwolenych losów 
premiowych i ofiaru e sie wysoką pro­
wizję ewet. stałe wynagrodzenie.

Hauptstadtische Wechselstuben 
Gesellschaft, Adler & Com. Budapest.

O k o w i t ę
z odstawą do staeji kolejowej w mie­
siącach od listopada do maja, kupuje

Louis Weiss, Lwów, ul. Kopernika 8.
Na łaskawe zapytania odpowiadam na­

tychmiast. 3288 12— -0

pO ŚC IEC  i REUMATYZM, pewny środek 
do radykalnego w yleczenia, udziela 

bez kosztów L . L. wBernie. 14.'7 6-16

M t  CY G A itETO W E, które prze- 
I w yiszarą pod względem klejenia 
■I wszcliti* inne wr roby — poleca 

A. GAWŁOWSKI nlae M ariacki 1. 8.

C l i u l K L e s I s c ł Ł e s  T ł Ł e e i Ł e r u . s

Friedr. K ram er, Ham burg.
3 D ó t a , i l N r e r s a n d .  z m .  L a g e r p r e i s e n . .

Reisende u. V ertr-te r bei Priyatcn gesuebt. " W 6

x x x x k k k x x k x « k x * : * x . i x x x x x x k «

H  F r a n c i s z e k ;  " T i t l
skład fabryczny s i t o  i towarów wełni:

w Bernie (Morawa) Grosser Flatz Nr. 19
poleca swój nnjiepiej dobrany skład n a k -ź d ą  porę roku, inkoteż sukna

Główna wygr.
ewent. 

500.000 mrk.

Wygrane
gwarantuje

państwo.

Najlepszą
och roną
przec iw

przeciągowi
i

reumatyzmowi
są

Elastyczne wałeczki
w handlu

Alojzego Hubnera
Lwów, ul Karola Ludwika 1. 13

dawniej cukiernia Rotlendera.

Fabryka i wypożyczalnia fortepianów

W. I p a z  S i g l  Aiołs Marsclall
(szkolą Bósendorfera)

F abryka : |V S ta rhem berggasse  28, we wiasn domu 
S k ła d : I., Wollzeile 34 .

L iw tran t wiedeńskiego Konserwatorium. Fabryka premiowana na wielu wystawach.
Wywó* do Indyj i wszystk eh zamorskich krajów.

C a n y  n a j n l i a z e .  1432 C e n n ik i  g r a t i s .

SeigeTa pigułk i  p r z e c z y s z c z a j ą c e
Najlepszy środek przeciw zatkaniu i  ospałości wątroby.

P ig u łk i  te  nie pogardzają -  jak wiele iunych lekars tw  — stanu 
chorego, zan im  się czuje zdrowszym, łeb  sku tek  jes t ,  jakkolw iek  ł a ­
godny, je d n ak  zupe łny  i bez n ieprzyjem nych nas tępstw , jako  to mdłości, 
bole żołądka i tp .  Seig la  p igu łk i  przeczyszczające są najlepszym dotych 
czas wynalezionym  środkiem , gdyż czyszczą kiszki z wszelkich p ie r ­
wiastków i zostawiają wnętrzności w zdrowym stanie. Je s t to  najlepszy 
is tn iejący środek przeciw niszczeniu naszego życia —  niestrawności 
i  ospałości wątroby. P igu łk i  te  są ś rodkiem  zapobiegającym  przeciw 
febrom  i wsze lk im  innym  chorobom, ponieważ usuw ają  wszelkie t r u ­
jące p ierw iastk i  z kiszek. D zia ła ją  szybko, a j e d n a k  łagodnie  i nie 
sprawiają jak ichko lw iek  bólów. Kto m a  silny n ieży t i zagrożony je s t  
febrą, czuje bole w głowie, krzyżach lub członkach, ta m  p igu łk i  p rze ­
czyszczające Seigla nsnną nieżyt i febrę. Obłożony język  ze słonym 
sm ak iem  pochodzi ze szkodliwych p ierw iastków w żołądku. K ilka  pude 
łek  Seig la  p igu łek  przeczyszczających wyczyści żołądek, usunie zły 
sm ak  i przywróci ape ty t ,  z k tó rym  powraca także  zdrowie. Często 
sp raw ia ją  na pół zgniłe pierwiastki pożywienia wymioty, nudność i b ie­
gunkę,  a jeżeli  k iszk i uwolnione zostaną od tych szkodliw ych nieczy­
stości dawką Seig la  p ign lek  przeczyszczających, wtedy nikną te  n iem ile  
sku tk i ,  a zdrowie zos ta je  przywrócene. —  Seigla p igułki przeczyszcza­
ją ce  brane  przed zasypianiem , zapob iegają  —  nie przeryw ając sun —  
skutkom  pozostającym  ze zbytniego jedzen ia  i picia. —  Cena pudelka 
Seigla  p igułek  przeczyszczających wynosi 5 0  ct. —  De nabycia tylko 
w podłużnych pudełeczkach  we wszystkich  ap tekach  A us tr j i  i W ęgier

W ielce Szanowny Banie! Z 
podziękowanie za m aki mity skute 
które mi zzezególnie służą Proszę (zamówienie).

Marja Kaplau, w łaścicielka handlu w Gewitsch 1 73, na Morawie
Wielce Szanoway Panie! Najserdeczniejsze podziękowanie za odzyskane 

zdrowie. Jestem  biedną służącą ze wsi i wskutek ciężkiej pracy, zapadłam w cho­
robę, wiążącą mnie zupełnie do łóżka. Kaszel . kłucie , dolegliwości żołądkowe tak 
mnie opadły, że nie mogłam szyć. Zwrócono mi uwagę na pańską broszurę, a m at­
ka moja kupiła flaazeczkę wyciągu Schakera; zażywałam go wedle przepisu i czu­
łam się trochę zdrow szą, wkrótce nawet mogłam się chwycie lekkich robót, a 
wreszcie zupełnie wyzdrowiałam. Jestem  bardzo szczęśliwą i chcę ten środek ka- 
żdemn zalecić, ażeby się okazać wdzięczną. Także jedna z moich przyjaciółek, po­
dobnie c ierp iąca , poszła za moim przykładem  i poradą 1 w yzdrow iała, za co ró­
wnież Sz. Panu dziękuje j zażyła ona kilka fiasieczek wyciągu , j  każdy podziwia 
stan jej zdrowia. P ra ż ę  odpowiedzieć Da moje p ism o , ażebym miała pewność, 
że nadeszło. Z wszelkim szacunkiem 

Marja Haas, Zwillingsdorf Nr. 49, poczta U ntereggendorf pod VVr. N eustadt.

Właściciel A . J. WHITE, Limited, 35  Farringdon Road, London.
Główny skład i centralna rozsyłka „Seigla pigułek': 1204a

J a n  N e p .  H a r n a ,  apteka „zum  goldenen Lówen* in Krem ?i«r  (Mahren).

przyjem nością wypowiadam panu najszczersze 
;ek sprowadzonych przez pana p ig n łe k  Seigla,

Ogłoszenie szczęścia.

Zaproszenie do wzięcia ndziału 
w grze na wygrane

gwarantowanej przez państwo Hamburg 
wielkiej loterji pieniężnej, w której

8 milionów 902.000 mrk.
z pewnością wygrane być muszą. 

Wygrane tej korzystnej lo terji pie­
niężnej. która według planu tylko 
'.13.IKK) lobów obejmuje, są następujące :

Największa wygrana jest 
ewent. 500.000 mik.

300.000
200000
100.000

Premia
1 wygran.
2 wygr. po
I «

mr*

1
2 
I 
I 
I 
I
5

26
56
106

256
512
739

80.000
70.000
60.000
55.000 
50000
40.000
30.000
15.000
10.000
5.000
3.000
2.000 
1.000

500
149 w. po 300, 200, 150,

28.800 wygr. po 145 mr. 7990 „
w. po 124, 100. 74 m. 7850 „

w. po 67, 40, 20 m. 
ogółem 49’500 wygranych, które w 
kilku miesiącach w 7 oddziałach z pe­

wnością wyclągniętemi zostaną. 
Główna wygrana I k asy wynosi

50.000 mr. i wzrasta w 2 kłusie na
55.000 mr., w 3 kl. na 60.000 tur., w 
1 kl. na 70.000 mr.. w 5 kl. na 80 000 
mr.. w 6 kl. na 100.000 mr , w 7 kl. 
na 200.000 mr., a z prem ią w kwocie
300.000 mr. ew entualnie na 500.000 m 
Przy pierwszem urzędownie wjrznac.o-

nem ciągnieniu, kosztuje 
Cały oryginalny los tylko 3 zł. 60 ct 

wal. austr. (6 marek)
Pół oryginalnego losu tylko I zł. 80 ct.

wal. austr. (3 marki)
Ćwierć oryginalnego tosu tylko 90 ot. 

wal. austr. (I1/, mr.) 
Oryginalne losy te, gwarantowane 

przez państwo a nie będące wcale za- 
kazanemi promesami, jnkoteż listę cią­
gnień po nadesłaniu należytości franco, 
wysyłam naw et do najodleglejszych 
okolic.

Każdy, biorący udział, otrzyma ode- 
mnie, po dokonanem losowaniu, urzę­
dowy wykaz wylosowanych numerów. 
Plan ciągnienia, herbem państwa opa­
trzony, a pokazujący rozdział w ygra­
nych w 7 k asach rozsyłam  bezpłatnie.

W ypła ta  i p rzesy łka 
w ygranych  pieniędzy

nastąpi wprost odemnie na ręce in te ­
resowanych natychmiast pod najściślej­

szą dyskrecją.
Każde zamówienie uskutecznić mo­

żna wprost przekazem pocztowym, lub 
listem rekomendowanym.

Należy się przeto udawać z 
zamówieniami, z powodu bliskiego te r ­
minu ciągnienia, najdalej

do 25. listopada b. r.
z pełnem zaufm iem  do firmy

SAMUEL HECKSCHER, senr.
Banąuier u r d W echael-Comptoir in 

Ham burg
H44I 1 5

3081 11—ł

A S T M 1 T T  KASOWI!
4°o z 30-dniowym wypowiedzeniem 
5°o z 90-dniowym wypowiedzeniem

Dyrekcja.Przedruk nie będzie ©płacony.

#
s m a u u  m u i j u t i i i j  m u u iu u  1 i i m t u j u t i  II u i i m u i j  u n

wBernie (Morawa) Grosser Flatz Nr. 19
poleca swój najlepiej dobrany skład na k - id ą  porę roku, iakoteż sukna ^  

2  n» cale wyprawy i kost.jamy liberyjne tak  dla służby państw a, jako 
I I  też dla urzędów las«wvch, straży ogniowych i t. d Wzory bezpłatnie.
^  *■=■ S 5 a . l o i o i a y  r .  1£»-3Ł2. —— 3357 8 - 4 0

num uuuuH unuuum m um m uunuuum u
HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 

TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.
Bezpośrednia komunikacya pocztowa
pomiędzy H am burgiem  a N ow ym  Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy H avrem  « Nowym  Y o rk ie m

w każdy w t o r e k ,
pomiędzy Szczecinom a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Ind iam i Zach.

3 razy miesięcznie,pomiędzy h  a ni b u £ g i e su a M e x y k ie m
raz w miesiąc.

Parowce pocztowe tego Towarzystwa podają b a r d z o  d o b r ą  
s p o s o b n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y o h  
p r z e d z i a ł a c h ;  u t r z y m a n i e  w czasie podróży j e s t  z n a k o m i t e .

Bliższych objaśnień udziela Jeneralna Reprezentacja w Pradze 
(1047) przy placu Wnelawa  15. 3103 11—

mm 
urn 
mm

Przenośne, żelazne
KUCHNIE oszczędności

z obmurowaniem wewnętrznem Chamotowem , najnowszej kon­
s t rukc ji ,  (go,owe do użytku), d la  m ałych  gospodarstw  domowych

l i a r o l  S t e r * ,  i n ż y n i e r  u  J a g e r n d o r f .
Ilustrow ane katalogi g ra t;s i frm co.

_ _  BARDZO ZAJMUJĄCY WYNALAZEK

F a r f u m e r i e  -  O r i s a
 L .  L E G R A N D .  PAR/S, Hue St-Honorś, 2 0 7

E ,S  S  -  O R I Z A  S  O L I D I F I E E
P E R F U M Y  W  S T A N I E  S T A Ł Y M

WYNALAZEK NAUKOWY PATENTOWANY WE FRA^CYI i ZAGRANICĄ 
P e r fu m y  E ss -O riz a  zamienione w stan sta ły nowym sposobem, posiadają 
nieznane do tego czasu moc i zapach — Zawarte są w kształcie OŁÓWKOW 
lub PASTYLEK w malutkich (lakoyiikach tub futeralikach łatwych do noszenia 
przy sobie. Te wonne ołówki wcale nie ulatniaja się, a zużyte łatwo się zamie­
niają w futeralikach świeżemi. — Maja tę wielką wyższość,- że nadając przez 
samo zetknięcie zapach przedmiotom, nie wymagają zmaczania i nie niszczą 
przedmiotów. DOŚĆ JEST LEKKO POTRZEĆ ABY Nć 
SIĘ WONI4.

UTYCIIMIAST PRZEJĘŁY

i w s z e lk ie  in n e  p rz e d m io ty  ja k  B ie liz n a  1 P a p e te ry e  1 4. p .
z n a j d u j ą  się w e  w s z y s t k i c h  z n a c z -  ! K a ta lo g i p e r fu m  z cenam i ich  

NiEjszYcn SKŁADAcn perfumerti. I przesyła ją  się FRANCO no żądanie.

Do nabycia we Lwowie w aptąowąop p, Miknlascha i Wewiórskiego.

i \ a  p o r ę  z i m o w y
CHUSTKI zimowe, Pledy angielskie.

Z  w ł ó c z k i  :

chustki, kamizelki, kamasze.
W t / r o b y  t r y k o t o  w e :

k a fta n ik i i spodnie
białe i kolorowe,  wełniane i bawełuiane.

Bielizna wełniana Dr. Jagera
z fabryki Bengera (pod ług  c e n n i k a  fab rycznego) .

SZKARPETRI I POŃCZOCHY
O G R Z E W A C Z E  Ż O Ł Ą D K A .

F lan ela  k o lorow a i b iała.
Barchany bia łe  i k o l o r o w e , we w s zys tk i ch  g a t u n k a c h .

H o ł d r y  s z y t e .
E Z o c y k i  r n . e i  ł ó ź ł r s L .

Owczą WE Ł N Ę  i  bawełnę do watowania
poleca

świeżo ot rzymane  w wielkim wyborze

gsf" p o  u ojn is szpf ch cenach  
MAGAZYN

F .  K N A I I E R  i S Y N
poi „Zł--tym Lwem“ we Lwowie.

Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.
Na żądanie próbki franco. 338I

JAK I H H M O T I C 2
1809 palrea

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,
odszczególniona 7m a  me da la m i  zasługi  i 2 m a  dyplomami  uznania,

We Lwowie skład głęw ny w m agazynach P. K. MIK0LASCHA, 
i u wszystkich aptekarzy , fryzyerów 

i magazynach perfum.

P u der 
ryżow y sp ecy aln le

PPZYOOTOW AN i Z BIZMUTEM
Przez Ohm F A T ,  F a b r y k a n ta  Perfum

P A R Y Ż , Ulica de la Paix,  9, P A R Y Ż

m ianow ic ie :
P o r f m m r  • i a^m inowś. fiołkową, różaną, rissdow ą, konwaliową,
l  C l l U l l l Ą  . Ylang-Ylang, Opoponai,, Jockey Club, hslietropowa, Hss 
Bouąuet, piżmową, Millufleurs, itp. Flakoniki po 25,50, 75et. 1 s ir. 1.50 iM. 
P e r f u m y  k r ó l o w e j  M a r y s i e ń k i  wyśmienita. Flakon 2 «tr.
W o i l ‘1 1 W  A W  ki U  O powszechnie um ana i ptiznkiw ana dla sws- 
Tł U tl« l l Y y U W B l t r t ,  g0 przyjemnego, orzeźwiającego i długo­

trwałego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w sa lo n ie .— 
Flakonik mniejszy 80 ct., większy l złr. 50 ct

W oda w arszaw sk a
szy 95 ct., większy 1 złr. 80 ct.
Wodo Iftwandown r dwóini 1 woda Uwandowo-am-TT vru .tl, atj tt tiAATAM TT ti b r o w a ,  są powszechni* używane do roz­
pylania w salonach dla swojego przyjemribgu, miłego i łagodnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 9 ) c t , złr. 120.
W O ( I y  k o l o ń s k i e  W Odmianach i gatunkach, przedni*

40, 50, 30, 1 zlr„  1.50.

> v  
~  Skład fabryczny :

F A B R Y K A
przednich

h o l e n d e r s k i c h
L I K I E R Ó W

w e  W I E D N I U ,  I .  K o h l m a r k t  4.
Dla degedueści P T. Publiczności można tych 

prawdziwych likierów nabyć także w znanych 
handlach znaczniejszych. 1149 1 — y2

i najprzedniejsze. Flakoniki po ct. 15, 20, 25.

Nabyć można we L W O W I E  w skle >ach wlaznych ul.  Koperni­
ka 1. 3, Hotel  Europej ski  i ul ica Ha l i cka  róg Wałowej .  W KiiA- 
K O W I E :  Sukiennice 1. 2 0 ;  w C Z E R N I O W C A C H  : Rynok  1. 2; 
w B I A Ł E J  w sklepie p. W y s n i a ó s k i e j ; w T A R N O W I E  w a p t e ­
ce p. Keida (Ki jas) ;  w R Z E S ZO W IE  w apt .  p. Karpińskiego 1 

w sklepach p. Jamro z ik a  i p. Zacharskiego.

Bernhard Ticho w Bernie, \

Galie. Bank kredytowy j
f e t

we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3. |
i i

począwszy od dnia 17. listopada 1885 

wydaje

P A P I E R  R 1 G 0 L L 0 T
Musztarda w arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
ISiezbędny w każdym domu i w podróży.

W y m a g a ć  podpis WYNALAZCY 
należy  kupow ać 

tylko 
PRAWDZIWY  

opatrzow y podpi­
sem atram entem  
C Z ERW O N YM  

jak obok na 
ARKUSZACH i n a  

PUDEŁKACH.

S p rze­
daje się 

w e w szy st­
kich

A P T E K A C H .
SKŁAD GŁÓW NY:

24, Avenue Yictoria, PARYŻ...
_   "  J )

Krautmarkt Nr. 18,
wysyła za pobraniem pocztowem :

i
1195

S z k o ł a  f o r t e p i a n u

JADWIG! DUNIN
w e L w ow ie, przy u licy  T r y b u n a l s k i e j

1. 4 .  3 .  p i ą t r o .
O^oby interesowane zechcą się zgłaszać w go­

dzinach o>l 10. rano do l szej  popołudniu.

Bliższe szczegóły w szkole.

3-10 m etrów
U e r n e i ) s k i e £ i »  s u k n a

na kompletne ubranie 
___________z ł. & •-

2 10 m etrów

Materji na zarzut ki
czvsta wełn» 7,1. S‘50.

2 10 m etrów
P A L n E R S T O A

na kompletne palto zimowe, czarne 
brunatne, n eb eskie, zl. 5 -50.

2*10 m etrów

c/.ysta wfłna. na kouipl. palto zim 
cz m e ,  brun., nielu 8kie, z l .  9* —

2-25 m etrów
STYRYJSKIEGO L0DEN

na Uompl surdut myśliwski, najlep. 
jak o śc i. szary, brunatny. 7.1. 5 -—

1 sztuka
C H J F F O N U

30 łokei, dobry gatunek, z ł.  5 30, 
________najlepszy z ł. 6-50._______

1 sztuka
K A N E V  A S U

30 łonc i, czerwon , z l.  5*20, 
_________ li ja   z ł. 4 -S O ^

( L i r i i i t i i r  r y p e o w y
2 kapy na łó ik i ,  1 obrus z l. 4v>0.

( ś n  r u i  f u r  j u t o w y
z l. 3-50.

Resztki dywanów holenderskich
lu — 12 metr. dlng w wyśuiieni- 

 tym gatnnk . zl. 3-.>()■

10 m etrów  
S U K N A  D A M S K I E G O
czysta wełna , we wszystkich ko­
lorach modn., podw szer., 7.1. 8‘—

10 m etrów
N IG G E R  JjODEN

nain na suknie jesienne i zimowe, 
czysta, wełna, podw. szer z l. 3 r>0.

10 m etrów  
T e r n o  - "Y^elizn©

czysta w ełna, wc wszystk, kolor, 
modn. 61) ctni szer. z ł. 4v>0.

10 m etrów
F l a n e l i  —  Y a l e r i e
najnowszy deseń z ł. 4 '—.

10 m etrów
BACHANU NA SUKNIE

?Ht.nnek .K'>smai)"8‘ z ł. 3’50.
10 m etrów  

M L  Są I j J C U I A
z ł. 2-70
1 sztuka

R u m b u r s k i e g o  O x f o r d u
2!) łokci kompl zł. 4 50.

1 sztuka
X  I  B I J

najlepsze koszule męskie i spo­
dnie*. 30 łokci. 7,1. 6 50

I sztuka
PŁÓTNA DOMOWEGO
*/ szerokości 26 łnk. z ł. 450 .

1 sztuka
P ł ó t n a  d o m o w e g o

’l. szer. 29 łnk. z ł. 5'50.__
1 sztuka

W E B T  2 ^ I3 S T C 3 -
‘|, szer. 30 lok. 7.1. 6 50.

i
i
i
i

i
i
i
t

t
i
i

fł  o w  Wzory i cenniki g ra tis  i franco . j

u w a ln ia Wyłączny skład oryginalnej

in i> Z N T  W E W IN E J
z jedynej przuz prof. dr. Uustawa JAEGEKA

koncesjonowanej fabryki

W . Bengera Synów w Stuttgart-Bregens

w lagazjiiG  Kchayerów
w e  L w o w i e .

( C e n n i k  f a b r y c z n y  n n  ż ą d a n i e  f r a n k o . )

0

i
W ydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


